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p, Kołodziejczyka na Litwie
cfir) r \ri^ w b y tf  na Litwie rozpoczął m in ister Obrony Narodowej 

..^ jiuI Pokkkj P iotr Kołodziejczyk. M inistra  i  towarzyszącą m n 
gg Lotnisko W ileńskim  m in ister O chrony K rąfu  L inas

. um.It.  nnrz innL

PO złożeniu wieńców na grobach 
afc 13 Stycznia i Miednik minister
m  Kołodziejczyk z m inistrem  
Odn*y Kraju i towarzyszącymi im de- 
p̂gjini udali się do Ministerstwa 

K raju. Powitała ich kompania 
kQaorowaf orkiestra wojskowa MOK. 
I ^ c  wiafi posiedzeń odbyto się 
(fcjjlnc spotkanie ministra Ochrony 
h ę l  Lintevifiusa z ministrem Ob- 
jjej Narodowej P o lsk i P. 
tolójczykiem i towarzyszącą mu 
gpją. Minister L . Linkevi£ius 

I przywita! po polsku.
Podziękował on ministrowi Obro- 

."Njrodowcj Polaki, całej delegacji za 
/a/bpe oraz pomyślną współpracę 
ainiiientw. W przemówieniu L. 
Lakevifius dokonał krótkiego przc- 
l̂ da bodowy ochrony kraju jako syste­

m u  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  L itw ie , 
powiedział o  uczestnictwie Litwy w 
program ie N A TO  "Partnerstw o dla 
pokoju".

M inister Obrony Narodowej R P 
P iotr Kołodziejczyk powiedział o  pro­
b le m a c h  n a tu r y  p ra w n e j. G o ść  
podkreślił, że Polska dąży i będzie 
dążyła, aby jeszcze w tym  stuleciu 
zostać członkiem NATO. D okłada ona 
wszelkich starań dla zintegrowania się 
z  żydem  politycznym państw NATO. 
Jeżeli zaś chodzi o  siły pokojowe, jak  
powiedział minister, to  on również ma 
duże doświadczenie, dowodził bowiem 
misją polskiego batalionu sił pokojo­
wych w Syrii. Jego  zdaniem, trzeba 
wykorzystać 20-letnie doświadczenie 
sąsiadów w  uczestniczeniu w opera­
cjach sił pokojowych i ich przygotowa­

n iu . M in is te r  P . K o ło d z ie jc z y k  
przestrzegł również, że tam, gdzie toczy 
się wojna, są również ofiary. W  tjćn 
ro k u  P o ls k a  p o c h o w a ła  dw óch; 
żołnierzy, poległych w operacjach sił 
pokojowych.

W  godzinach popołudniowych miJ  
n is te r  O b ro n y  N arodow ej P o lsk i

spotkał się z  przewodniczącym Sejmu 
Ć. Jurienasem, a następnie odwiedził 
cmentarz Rossa. Wizyta potrwa tiźy 
dni.

Irana LITWIN 
NA ZDJĘCIU: powitanie n a  Lot* 

n iska Wileńsldm.
Fot. Tadensz Ważniewicz

Spotkanie prezydentów  
N. Nazarbajewa i A. Brazauskasa

Wamj oficjalną wizytę roboczą 
napoczął prezydent Repub- 

“ Kradiiimi Nunułtan Nizarba- 
^■Doitojny goić pnybył na zapro- 

Pr«T<lcnti R ep u b lik i 
Alprdaaa Brazauskasa, in- 

"^E L T a.
^^•łUnowi Nazarbajewowi to- 
^ ^ ° ,obowa delegacja ofitial- 

^  wchodzą ministrowie 
.  W n y c h ,  Przemysłu i 

I lran*Pon“ i Łączności Kaza- 
I P^odniczacy  Komitetu

B ezpieczeństw a N arodow ego, inne 
osoby oficjalne.

Na Lotnisku Wileńskim Nursułtana 
Nazarbajewa oraz towarzyszącą mu 
delegację powitali prezydent Republiki 
Litewskiej, inne osoby oficjalne.

We wtorek, w pierwszej połowie 
dnia ma się odbyć spotkanie Algirdasa 
Brazauskasa z Nuisułtanem Nazartoaje- 
wem, jak również negocjacje oficjalnych 
delegacji obu krajów z ministrami zagra­
nicznymi Litwy i Kazachstanu Pcvilasem 
Gylysem i Kanałem Saudabajewem. O

godz. 12 min. 10 w Urzędzie Prezyden­
ta  przewidziana jest konferencja praso­
wa prezydentów. W  imieniu prezyden­
ta Litwy na cześć dostojnego gościa 
wydany zostanie obiad oficjalny. Tego 
samego dnia prezydent Kazachstanu 
odleci do PołągL W e wtorek gość obej­
rzy również Kłajpedzki Port Handlowy.

Oficjalna robocza wizyta prezy­
d e n ta  K a z a c h s ta n u  n a  L itw ie  
zakończy się 10 sierpnia. W  środę N. 
Nazarbajew ze świtą odleci z  Połągi 
do Ałm a Aty.

Jak poinformowało agencję ELTA 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Li­
twy, podczas wizyty prezydenta Kazach­
stanu przewidziane jest podpisanie kilku 
dwustronnych dokumentów. Nursułtan 
Nazarbajew i Algirdas Brazauskas pod­
piszą deklarację Republiki Litewskiej i 
R e p u b lik i  K a zac h sta n u . O soby 
upoważnione przez oba państwa pod­
piszą umowę o  pomocy prawnej i stosun­
kach prawnych w sprawach cywilnych, 
rodzinnych i karnych, a  także trzy doku­
menty w sferze handlowej: "Regulamin 
usta lan ia  pochodzen ia towarów", 
"Protokół o  wyjątkach i wolnym handlu” 
oraz "Protokół porozumienia o  prolon­
gowaniu współpracy handlowej i ekono­
micznej na rok 1994".

^ 3łsLB iałorusinów  Krajów Bałtyck ich

znakiem wyodrębnienia się z rosyj skojęzycznej masy
N,*tonie • » J  kontaktów 
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Wyodrębnieniu

^^zw yciężenie
” "•*<> «ię bodajże

NA ZDJĘCIU: Z  obrad «J»xdu 
podstawowym tematem każdego prze­
mówienia na zjeździć.

Reprezentantki Estonii M erj“ 7- 
la  Ostroumowa I Olga Balewaezldna 
poinformowały o  przychylnym stosun- 
ku władz tego państwa do mniejszości 
narodowych, które pię t n u j ą  kulturę 
własnego narodu, pamiętają o  historii, 
zachowują język swych przodków. Aby 
wesprzeć te  procesy, w Estonii azykuje

się przepis prawny o kulturalnej auto­
nomii mniejszości narodowych. Jak się 
uważa, pomoże to wyodrębnić się po­
szczegó lnym  n aro d o w o śc io m  z 
rosyjskojęzycznej masy, monopol na 
obronę której przybrała sobie Rosja, 
wykorzystując go w celach politycz­
nych.

D elegat z Łotwy, reprezentant 
Stowarzyszenia Białorusinów "Uzdym”

Fot. W.Żarnoslekow 
w Dyneburgu, pozazdrościł swym roda­
kom mieszkającym na Litwie: Podsta­
wowym problemem dla Białorusinóww 
jego kraju jest bariera stworzona przez 
przyjętą niedawno ustawę o  obywatel­
stwie, która, zdamern mówcy, znacznie 
u tru d n ia  przy jęcie obywatelstwa 
ło tew sk ieg o  p rz ez  120 tysięcy 
Białorusinów mieszkających tam. ’ 

(D okończeni* na atr. 2)

Szkota Pedagogiczna 
czeka na podania. 
Pieniędzy na reno­
wację zabytków Wilna 
nie ma, ale pian jest

3 s tr .  ----------
Duńczycy chcą udo­
skonalić świnie? lite­
wskie.

4,5 str.  -------- -
Specjalna brygada 
zbada sprawę MMM. 
Kto nielegalnie prze­
kracza polaką gra­
nicę.

6 str. -----------
‘Radni muszą pocho­
dzić z tych terenów, w 
których kandydują*— 
mówi dzisiejszy roz­
mówca ICW /

7  e r t r . .   -------------

Afrodyty i Żortety nie 
płacą podatków.

8, 9 str. ----
Głodne dzieci w Ru- 
kojniach. Gust kobiet, 
pogody jesienne' 
wszystko to odmien-
Hi*

10 str.-—|------
Jak  się powodziło 
Adamowi Kownie.

i r a t f .  - ...

Najnowszych dziejów 
Wilna ciąg dalszy.

12 str.  ---------
Synoptycy przewi­
dują.

S E N T E N C J A  DNIA 
Starcy we wszystko wierzą 

dorośli w a wszystko w ą tp ią  
młodzieńcy wszystko wiedzą.

O. WILDE

w numerze:
2 atr. - ..........
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Prezydent Łotwy urlopuje w Nidzie
Jak poinformował ELTA rzecznik prasowy prezydenta Litwy, prezydent 

Łotwy Guntis Ulmanis na zaproszenie prezydenta Litwy Algirdasa Brazauskasa 
przybył na Litwę, aby spędzić tu część swego urlopu. Kilka dni wypoczywa w 
Nidzie;

Od 10 sierpnia zmienia się 
cło na import artykułów 

rolno-spożywczych
Jak poinformował agencję Departament Celny, uchwała n r 633 Rządu 

Republiki Litewskiej z 20 lipca 1994 r. "O częściowej zmianie uchw ałynr 303 
Rządu Republiki Litewskiej z.25 kwietnia 1994", na mocy której istotnie zmie­
nia się cło na importowane płody rolne i artykuły spożywcze wejdzie w życie 10 
sierpnia br.

Brak jest odpowiedniego 
paragrafu?

Nie nnwni ukarać handlowców oszukujących klientów, gdyż nie ma odpowied­
niej ustawy. Nic dziwnego, że w sklepach artykułów spożywczych towary stają się 
coraz gorsze.

W wileńskim sklepie "Źveryno źiedas" sprzedaje się stary kefir, poniewieska 
ZSA Turiena" — tanie kiełbasy wystawia jako drogie. W  wileńskim sklepie 
"Sapiegmfc”— zepsute mięso, w kowieńskim "Riestainisie"— pice pokryte pleśnią. 
Podobnie zresztą dzieje się z towarami przemysłowymi: pantofle nosi się do 
pierwszego deszczu, tureckie torebki "wysiadają" po kilku dniach.

Nowa trasa lotnicza
Rada Ministrów Norwegii wyraziła zgodę na otwarcie nowej linii lotniczej 

Oslo-Kowno. Obsługują ją kowieńskie linie lotnicze ”Lietuva".

Książę nie lubi dziennikarzy
... więc z kolei ci ostatni odwdzięczyli się księciu Danii drukując wypowiedzi, 

których ten z pewnością nie chciałby widzieć w prasie, jak tę — żfto wiele ciekawiej 
rozmawiało się mu w Wileńskim Uniwersytecie niż z mężami stanu.

Następca tronu duńskiego książę Fryderyk mieszkał w Wilnie "jak zwykły 
śmiertelnik" w hotelu "Śarflnas", tyle że jego apartament kosztował 720 litów za 
dobę.

Spotkanie merów z prezydentem
W  Nidzie odbyła się narada merów największych miast Litwy z prezydentem 

A. Brazauskasem. Mówiono o  wolnych strefach gospodarczych, na co prezydent 
odpowiedział, że trzeba najpierw opracować status tych stref, przyjąć odpowiednie 
ustawy. Pytany o  wybory do rad samorządów, prezydent powiedział, że najpra­
wdopodobniej odbędą się one we wrześniu, lub nm ą. Prezydent zgodził się ze 
zdaniem większości obecnych, że podatki na Litwie są ściągane fatalnie. Inspekto­
rzy podatkowi nie wywiązują się ze swych obowiązków, być może nadużywają 
pełnomocnictw. "Jeżeli nie można skontrolować inspektorów— to to jest nienor­
malne" — powiedział prezydent.

Niemcy i Rosjanie 
na litewskim wybrzeżu

Kilka razy w tygodniu do Połągi przylatują sam oloty czarterow e z  N ie­
miec. Przywożą turystów, którzy pragną spędzić w Połądze urlop,większość 
z nich niegdyś tu  mieszkała. Sporo jest ostatnio wczasowiczów rów nież z 
Moskwy. Widocznie, merowi Połągi udało się  porozum ieć z M SZ, aby 
zezwolił rosyjskim wczasowiczom przyjeżdżać do  Połągi na wizy uzyskane w 
ambasadzie litewskiej w Moskwie. W  przyszłym roku spodziew ani są  wcza­
sowicze ze Szwecji.

Ulice w Wilnie polewano 
pięć lat temu

Samorząd Wilna jest zadłużony wobec pracowników służb komunalnych na 
sumę 3 min litów. Ich strajk w początkach lata nie dał żadnych wyników, nie 
polepszył sytuacji ludzi. Mimo panującej suszy, nie polewa się teraz skwerów i 
kwietników. Uliczne polewaczki ostatni raz wyjechały na ulice 5 lat tem u. Na 
cmentarze dostarcza się wodę tylko dwa razy w tygodniu.

Małpy w Kolonii Wileńskiej
Aby zobaczyć małpę czy łosia, nie trzeba jeździć do Kowieńskiego ZOO . Przed 

dwoma laty w Wileńskiej Kolonii (Pavilnis) powstał mini-ogród Ośrodka Młodych 
Przyrodników. Dziś jest w nim 280 sztuk zwierząt 66 gatunków. Są tu lisy, łosie, 
małpy, bociany, indyki, kozy. Teraz pracownicy marzą o  nabyciu krowy, aby dzieci 
z miast nie zapomniały jak wygląda.

Wielki psi zjazd
27p28 sierpnia w  Parku Górnym w Wilnie odbędzie się wielki psi zjazd — 

wystawa. Imprezę organizuje się dla upamiętnienia 10-leda Stowarzyszenia Lite­
wskich Kynologów. Rejestracja uczestników -— do 12 sierpnia br., w Wilnie przy 
ul. Paupio 13. Wystawa będzie międzynarodowa, a jej sędziowie przyjadą aż z 
Węgier i USA.

Nowy generalny 
plan rozwoju Wilna

obowiązywać będzie do 2015 roku. Zgodnie z tym planem śródmieściem 
zostanie stara zabytkowa część miasta, ale każdy rejon będzie miał swe własne 
ośrodki. Planuje się je  z myślą o tym, aby nowe dzielnice nie przekształcały się 
jedynie w sypialnie miasta, lecz były żywymi organizmami, z  własnymi sklepami, 
zakładami pracy, szkołami, aby ludzie nie potrzebowali jeździć na drugi koniec 
miasta do fabryki czy urzędu.

Starówka stopniowo będzie prywatyzowana — rozlokowują się tu ambasady, 
jak np. francuska przy uL Wielkiej, turecka koło hotelu "Astoria". Ponieważ miasto 
nie ma środków na regenerację zabytkowych kamienic, z  odsieczą zabytkom 
przyjdzie prywatyzacja.

Informator dla samochodziarzy
Spółka "Smapas" wydała w Danii ciekawy informator dla samochodziarzy. Co 

prawda kosztuje on 10 Lt, ale za to informacje zawarte w nim przydadzą się 
każdemu. Podaje się adresy i telefony zagranicznych firm samochodowych, które 
mają na Litwie swe przedstawicielstwa. Informator zatytułowany jest "Auto Lie- 
tuva-94". Planuje się wydanie następnego, na rok 1995, tym razem wespół z 
Wileńskim Ośrodkiem Informacji Turystycznej.

Pod znakiem wyodrębnienia się 
z rosyjskojęzycznej masy

(Dokończenia z e  atr. 1)

 | Narzekał on również na brak lokalu
dla jego organizacji, wyraził nadzieję, że 
w przyszłości uda się im założyć własną 
I białoruską gazetę. Przydałoby się stwo­
rzenie białoruskiego ośrodka na Łotwie, 
k tó ry  by pom ógł koordynow ać 
działalność już dosyć licznych tamtej­
szych białoruskich organizacji.

Reprezentant Białorusinów z Vi- 
sa g in a sa  w yraził n a d z ie ję , że 
I białoruskie organizacje działające w 
krajach bałtyckich staną się pomostem 
pomiędzy tymi państwami a Białorusią.

Aktywny działacz Towarzystwa 
Białoruskiej Kultury na Litwie Lewon 
Łncldewkz powiedział: '"Symboliczne, 
jest to, że ten zjazd odbywa się w Wil­
nie”, które jest, jego zdaniem, kolebką 
białoruskiej kultury, argumentując to, 
że właśnie w tym mieście powstał lite­
racki język białoruski, była wydrukowa­
na pierwsza książka. W  Wilnie miesz­
kali, aktywnie działali i tworzyli wybitni 
białoruscy literaci, poeci, działacze od­
rodzenia narodowego.

Wiele uwagi na zjeździć poświęcono 
białoruskiemu szkolnictwu poza grani­
cami Białorusi. W  tej dziedzinie litewscy 
B ia ło ru s in i m ogli poszczycić się  
największymi osiągnięciami. W  Wilnie 
już działa szkoła z białoruskim językiem 
wykładania, do której uczęszcza 120 ucz­
ni. W  planach jest założenie takich szkół 
w Solecznikach i Visaginasie.

Odezwę/do uczestników I Zjazdu 
Białorusinów Krajów Bałtyckich od 
władz Białorusi przekazał radca amba­

sady Republiki Białoruś na Litwie W. 
Szczastnyj. Dyplomata poinformował 
również o  tym, że niedawno odbyło się 
spotkanie prezydenta Białorusi Ale­
ksandra Łukaszenki z ambasadorem 
tego kraju na Litwie Eugen^em Wojto­
wiczem. M ów iono  o  k o n cep cj 
przyszłych stosunków z Litwą.

Delegaci zjazdu uczestniczyli w 
uroczystym otwarciu nowej tablicy pa­
miątkowej Janki Kupały na ścianie do­
mu przy ulicy Wileńskiej 14', w którym 
jakiś czas mieszkał poeta. Odbył się 
także koncert, na którym wystąpili 
białoruscy artyści Wilna.

NA Z D JĘ C IA C H : u ro c zy s te  
otwarcie tablicy pamiątkowej Janki 
Kupały.

R obert MICKIEWICZ 
Fot. W iktor Żamosiekow

W Urzędzie Prezydenta RL

Oświadczenie
kancelarii

ELTA  otrzymała oświadczenie kancelarii Prezydenta 
republiki, które głosi:

"5 sierpnia br. "Respublika" w publikacji "Uczta szawel- 
skięj mafii" sugeruje, iż prezydent moźejskiej ZSA  "Romar" 
R . Marcinkevićius został przyjęty przez prezydenta kraju i 
doskonale się czuje w jego apartamentach".

Zgodnie z oświadczeniem, "jeszcze 22 kwietnia 1993 r. 
upoważniony przez prezydenta jego doradca poinformował, 
iż "Respublika" wprowadziła w błąd czytelników gazety suge­
rując, że "Prezydent republiki osobiście spotkał się z  kierow­
nikiem SZA  "Romar* oraz byłym pierwszym sekretarzem 
rejonu możejskiego". Takiej nie było. I w ogóle według da­
nych sejmowego biura przepustek pan R. Marcinkevićius nie 
odwiedzał gmachu Sejmu ani 23 marca, ani w ogóle w tym 
roku".

W MSZ Litwy

Czy "Sahnut" na Litwie 
działa nielegalnie?

D o M SZ Litwy zwrócili się przedstawiciele żydowskiej 
agencji "Sahnut". Powiedzieli oni, że ta organizacja ma na 
całym świede swe przedstawicielstwa, tylko na Litwie dotąd 
jej nie zarejestrowano, chociaż istnieje ona od 1989 roku. 
Sekretarz M S Z A  JanuJka odpowiedział, że "Sahnut" zajmu­
je  się problemami emigracji Żydów, dlatego nie może być 
zarejestrowany. Z a s t  dyrektora "Sahnut" na kraje Europy 
Środkowej i Kraje Wspólnoty J. Traupeński powiedział na 
to, że "Sahnut" pomaga jedynie Żydom, którzy już mają 
zezwolenie na wyjazd. A Januśka: ca Litwie nie rejestruje się 
filii organizacji międzynarodowych. J . Traupeński: niektóre 
się rejestruje. Jeżeli Litwa nie zarejestruje "Sahnut", będzie

- źle wyglądała w oczach opinii światowej. Jeżeli zarejestruje 
— będzie mogła zyskać na kontaktach z tak bogatą i 
wpływową organizacją jak  "Sahnut". A  JanuSka: trzeba 
będzie zbadać tę  sprawę.

I ____ Szansa dla ro/afflB
Perspektywiczny 

zawód
W ileńska Pom aturalna Szkoła Pedagogiczna nadal 

przyjmuje podania od absolwentów szkół średnich do grupy 
z polskim językiem nauczania na specjalność— wychowaw­
czyni przedszkola —  nauczyciel języka litewskiego.

Podania są przyjmowane w dniach pracy od 10.00 do
16.00 pod adresem: ul. Palidovo 29 (Nowa Wiiejka). teL 
67-48-08.

Biorąc pod uwagę chroniczny brak nauczycieli języka 
litewskiego dla szkół polskich, nauka w Szkole Pedagogicznej 
w grupie polskiej nabiera szczególnego sensu. Można tu 
będzie zdobyć naprawdę perspektywiczny zawód.

B _______ Dar

Kutry z Niemiec 
dla ratowników 

litewskich
Tydzień temu Bremeński Koordynacyjny Ośrodek Ra­

towniczy w Niemczech podarował zarządowi Ktejpedznego 
Państwowego Portu Morskiego dwa używane, ale spraw* 
technicznie kutry. Jeden z nich przypadł portowi w Śveniqjii 
do akcji ratowniczych w strefie Połągi i Sventoji.

D ru g a  łó d ź  z o s ta ła  w p o rc ie  kłajpedzkim. 
zakończeniu remontu statku ratowniczego "śakiai", kuter 
zostanie przeniesiony na pokład i będzie służył nie tylko* 
ratowania ludzi, ale też oczyszczania morza. Łódź bardzo** 
też przyda marynarzom "Sakiai" na mieliznach. Ą

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

am erykański
m arka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 100)

skup sprzedaż skup (sprzedaż skup (sprzedaż

"Litimpex" 3,98 4,03 2,48 2£6 0,18 0,20

"V linia us 
bankas" 3,96 4,02 2,49 2 £ 1 0,15 0,25

"Aurabankas" 3,98 4,03 2,48 2J58 0,14 0,19

"Hermis" 3,98 4,08 2£0 2J55 0,19 0,20

Lietuvos akclnis 
tnovaclnis bankas 3,98 4,03 2,49 245 . — —

Senamiesilo
bankas

4,00
(-025%)

4,00
(+A5%) 2,47 2>55 0,18 0 ^9

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup js p u r f i

Frank
francuski 4135 4303

M arka
niemiecka 14155 14133

Dolar
amerykański 22493 234U

Funt
brytyjski . 34577 3 5 0

Frank
szwąjcarald 16771 1740

m
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Amerykanie —  na  
Hawajach, Polacy —  
wDruskiennikach

I  IHI września D ruskienniki o b c h o d z ą  sw e 200- 
■ teDńśw tej atrakcyjnej m iejscow ości w ypoczyn- 
f sanatoria i dom y w czasow e s ą  w y p e łn io n e . 
Smźodużo jest rodaków z  Polsk i. O  ile  A m ery k a- 
■ważająia hit wczasy n a  H a w ajac h , o  ty le  P o la cy  
-jDruskiennikach. P o d o b n o  ju ż  w io sn ą  w szyst- 
be skierowania w polskich b iu rac h  tu rystycznych  
My wtopione.

Druskienniki ra d e  s ą  g o śc io m , sz c z e g ó ln ie  p o  
Mrtwych sezonach u b ie g ły c h  l a t .  M ie js c o w y  

zafundował n aw et d la  w c zaso w ic zó w  m s z ę  
lopolsku.

fo tos uroczystości jubileuszow ych odpraw i się 
M Ą  poświęci się sztandar, o d b ę d ą  się  k o n ce r- 

łiawdy sportowe.
6-7 ropnia zainaugurowali uroczystości pszcze­

la .

Ni ZDJĘCIU: słynny blok balneologiczny w 
x loto p taka .

FotoELTA

Międzynarodowa 
Konferencja Medyków

W  szpitalu  w  NTsaginasie odby ła  s ię  m iędzynaro­
dow a k o n fe ren c ja  n t. 'N a u k a  S. K n e ip p a  i zdrow y tryb  
życia’. U c zestn icz ą  w  n ie j lek a rze  z  N iem iec , B ia łorusi 
i Litwy.

K o n fe re n c ja  zo rgan izow ana zo s ta ła  p rz ez  N a u k o ­
w e  S tow arzyszenie M ed y c zn e S. K n e ip p a , C en tru m  
K oordynacji P ro g ra m ó w  Z d ro w o tn y c h  M inisterstw a 
Z d ro w ia  Litwy, V isagiński S zpital R epub likańsk i. N a  
ko n fe ren c ji b j i a  m o w a o  m e to d a c h  leczniczych S. 
K n e ip p a , zastosow an iu  z ió ł leczniczych i m io d u  w  m e­
dycynie.

W  inauguracji k o n fe ren c ji naukow ej uczestniczył 
m in is te r zd row ia  Ju rg is  B rćdik łs.

Puchar Bałtyku

I Nowa misja ONZ

^wstaje Batalion 
I Bałtycki

- posie-
I  tobn"'1’ ' “ * uta(?JneJ B ata lionu  Bałtyckiego 

wojskowych K rólestw a D a n ii i 
i l J J j j ^ —^ ^ ffló w io n o  n a  n im  spraw y d o b o ru

O^.rokojowych. 

l)Manl»l*>?0^ an'e  z  °®ceram i i podoficeram L  
i S k a » M 'carskich , p rz e te s to w a n iu  p rz e z  
[ ^ . ^ ^ ^ I J w w tó f l z y c z n ą i i n te l e k t u a l n ą p r e - .

kompanią utCT"
I W W5,*5ran'  sp o śró d  6 0  p re te n -

tygodniu p rze jdą  jeszcze je d e n  te s t 
I k? "1 '" “ M l i  wszystkich p ró b  lO ofi-
I P°dPlsze k o n tra k t  W arunk i

\  jakie m ają  wojskowi litewscy,

Wio, koniku, wio!
W  Szyrw intach n a  to rz e  wyścigowym spółki rolnej 

"Zirgynas" 13 s ie rp n ia  o  godz. 12  o d b ę d ą  s ię  m iędzy­
naro d o w e zaw ody rum aków .

G łów ny spec ja lista  o d  hodow li M inisterstw a R o l­
nictw a E d m u n d a s  Śopys pow iedział, ż e  w  wyścigach, 
o p ró c z  dżokejów  z  naszego  k ra ju  w e zm ą te ż  udział 
przedstaw icie le E sto n ii, Ł otw y i F inlandii. E kipy  tych 
k ra jów  b ę d ą  się  ub iegały  o  g łów ną n a g ro d ę — P u ch ar 
P ań stw  B ałtydrich .

P ierw sze te g o  ro d z aju  zaw ody odbyły się  w  roku  
1938. W  osta tn ich  la tach  p o d o b n e  w yśdgi organizow a­
li Estończycy. W  ubiegłym  ro k u  n a  to rze  wyścigowym 
w  T allinnie litewscy zaw odnicy w  ciągu  dw óch dni 
zdobyli 15 pierw szych m iejsc i p o  ra z  d rug i z  rzędu  
zd o b jli P u c h a r  B ałtyku .

Duńc.

Co mówi wileńska ulica?

Referendum jest 
niepotrzebne

Aleksander Romanldewicz, rol­
nik:

— Proszę Pana, czy Pana zdaniem 
potrzebne jest referendum?

— Uważam, że nie. G , którzy dążą 
do tego, by referendum się odbyto, są 
m i antypatyczni. Myślę, że panem 
Landsbergisem kieruje przede wszyst­
kim chęć przywrócenia sobie "stołka". 
Poza tym referendum  pociągnie za 
sobą wielkie wydatki. Tym bardziej, że, 
jak  czytałem, Zachód też jest temu 
przeciwny.

—  Jeżeli odbędą się przedtermi­
nowe wybory. Z a  kogo będzie Pan

— Oddam swój głoszą Brazauska- 
sa. Myślę, że to  jeden z mądrzejszych 
polityków w naszym kraju.

— Idealny polityk—jaki powinien 
być?

—  Idealnych nie ma i nie będzie. 
Powinien to  być prawdziwy demokra­
ta. "■ l-‘.

—  Nowa ordynacja wyborcza do

rad samorządów nie zezwala organi­
zacjom społecznym zgłaszać kandy­
datów w wyborach do rad. Co ma w 
takiej sytuacji robić ZPL?

—  Myślę, że ZPL powinien zmie­
n ić  swój statua. N ie widzę innego 
wyjścia.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała (rana UTWIN 

F o t Marian Paluazldawłcz

uńczycy pomagają 
rolnikom litewskim

t  udali się  d o  D aniL Tyle 
i  oni n a  dłuższy (A res —  3 lata, 

JlaC 8am ego bata lionu  po trw a około

w A kadem ii W ojskow ej przez

i a0« £ 0,lskich- w  styczniu przyszłego 
I t a e c h  batalionów  bałtyckich
j i tu  w  ̂  sześciu miesię-

°Peraęji pokojowych. Ic h  i n |  
I *( brytyjscy.
1 U*mi n- ]*riopów  w  k ra ju , L itw ini ud ad za

S n
.-O k ra ju , L itw ini u d a d z ą  

I  szkolen ia , a  p o  pow rocie
7 °wódcćw b ata lio n u  i sam i będą*

5 % P rzy g o to w a n ia  B a ta l io n u
^P<Mne ćwiczenia w  R ydze, po  

i Estończycy ud ad zą  się pełnić 
P^fczNZ. M a to  nastąp ićw  drugiej

Przywrócić dobrą renomę 
w hodowli bekonów

Z  D a n ii n a  L itw ę sp row adzono blisko p ó łto ra  setki 
świń zarodow ych. Z w ierzę ta  te , oszacow ane n a  ponad  
1 m in  400  tys. k o ro n  duńsikich, m a ją  udoskonalić rasę 
świń litewskich. D u ń sk ie  land rasy, jorkszyry, diu roki 1 
jem szyry do tarły  ju ż  d o  przedsiębiorstw  hodowli "Dal- 
niai" w  re jo n ie  jurbo rek im . "Vćjinć" w  Nowych Świę- 
cianach, d o  poniew ieskiego przedsiębiorstw a K reke- 
naw a. Z am ierza  się tu  założyć duży  o środek  hodowli 
zarodow ej. Kilka sz tu k  otrzym ali także gospodarze z 
re jo n u  kow ieńskiego Juozas  S taliunas o ra z  A n tanas 
P etrik as  z  Szylal. *

Kierow nik wydziału hodowli i pracy zarodow ej M i­
nisterstw a R olnictw a ArO nas Svitojus powiedział, że 
o d  przeszło  dziesięciu la t d o  naszego k ra ju  n ie sprow a­
dzano  trzody chlew nej nowych ras. Z  inicjatywy minist­
ra  rolnictw a Litwy R lm an tasa  K arazii przy aktywnej 
pom ocy nadzwyczajnego 1 pełnom ocnego am basado­
ra  D anii na Litwie D . N ielsena opracow ano program  
w spółpracy i pom ocy d la rolnictwa litewskiego. D zie-i 
sięciu rolników  litewskich zgłębia obecnie u  ferm erów  
duńskich ich pozytywne doświadczenie. N a  L itw ę mają! 
przybyć duńscy specjaliści hodowli, którzy pom ogą 
gospodarzom  naszego k ra ju  w  przywróceniu dobrej 
renom y Litwy w  hodowli bekonów .

Incydent na przejściu granicznym 

Winni zostaną ukarani
28  lipca o  godz. 2  w  nocy w  O grodnikach m iał m iejsce incydent, 

podczas k tó reg o  g ru p a  żołnierzy ochrony pogranicza R P  poturbow ała 
kilka o só b  s to jącychw  kolejce d o  kom ory  celnej. Byli w śród nich obywatele 
Litwy, Ł otw y i N iem iec. Ż o łn ierze  d  n a  d o d ate k  wyzywali pasażerów  od 
"przeklętych Litwinów*. M S Z  Litwy ^ s to s o w a ło  w  związku z  tym  do 
A m b a sa d y R P n o tę , pisała też  o  tym  p rasa. Poprosiliśm y am basadora R P  
J a n a  W id a d d cg o  o  skom entow anie incydentu. O to  co  powiedział:

— Z  u sta leń  p o  s tro n ie  polskiej wynika, ż e  incydent rzeczywiście m iał 
m iejsce. Z etknę li s ię  w  n im  obyw atele Litwy, Łotw y i N iem iec z  grupą 
zw olnionych d o  rezerw y i z  tego  pow odu podpitych policjantów straży 
granicznej, W  chwili w ydarzeń n ie byli ju ż  oni funkcjonariuszam i straży 
granicznej.

N a  interw encję n a  m iejsce w ypadku przybyła straż  graniczna. R ezer­
w istów  za b ra n o  d o  aresztu .

D o  straży  granicznej w  S ejnach zw róciło się  4  poszkodow anych, je d ­
n a k  n ie  chcieli on i złożyć wniosku o  popełnionym  przestępstwie. Zostawili 
jedyn ie p isem ne ośw iadczenie, w  którym  zaznaczyli, ż e  nie b ęd ą  składali 
skarg . P ostępow an ie w yjaśniające trw a.

Jeżeli w  czasie incydentu k toś ucierpiał, ob rażono  czyjeś uczucia 
narodow e, A m basada R P  w yraża ubolew anie i przeprasza. Zapew nia ona, 
że  P aństw o  Polskie dołoży w szelkich s tarań , aby winni ponieśli zasłużoną 
k a rę  i aby  p o d o b n e  w ypadki nigdy n ie m iały m iejsca w  przyszłości.

■________  . Wpadki i wypadki

Skąd się wzięła broń na 
lotnisku w Szawlach?

N a  teren ie  zakładu  rem ontow ego w  Szawiach, k tóry rozlokow ał się na 
lotnisku w  Z okne, w  przedsiębiorstw ie indywidualnym A  Ż em aitisa zna­
leziono kilkadziesiąt skrzyń z  bronią, w  tym  8  mechanizm ów d o  rakiet 
lotniczych. Właściciel tłum aczy, że  skrzynie te  leżały tu  zanim  on  się 
wprow adził, ale  n ie chcą m u  za  bardzo  wierzyć.

Niebezpiecznie nawet 
w biały dzień

W  W ilnie je s t niebezpiecznie otw ierać nieznajom ym  drzwi naw et w 
biały dzień. P rzy  uL Paber7.es w  Szeszkine dwaj osobnicy zaszli do  mie­
szkania, zgwałcili 14-letnią dziewczynkę, zabrali m agnetofon oraz 150 
U S D . N a  uL G ełvoną w  tej sam ej dzielnicy dwaj osobnicy związali gospo­
dynię, zranili nożem  je j m ęża, ukradli z ło tą  b iżuterię i klucze od  sam ocho­
d u . N a  uL Sodu trzej bandyci zabrali 11 tys. L t. W szyttkie te  wypadki miały 
m iejsce w  biały dzień.

Również w Połądze kradną 
samochody

W  ciągu 7  miesięcy br. w  Połądze skradziono 25 samochodów. Z e  
środy n a  czw artek nieznani osobnicy próbowali skraść toyotę stojącą na 
uL B irutós. Policjanci złapali złodzie i Okazali się nimi kowieńczycy R . 
Śaulys o ra z  R . V aifiunas. Jeden  z  nich spędził już  w więzieniu 9  la t

Ryzyko nie zawsze popłaca
D o  szpitala uniwersyteckiego w  Santaryszkach przywieziono młodego 

człowieka dosłownie rozprutego wzdłuż i wszerz. K ąpał się on w  jeziorze 
G e lu źć  (T ro k i) i w padł pod  m otorów kę. Jak  tw ierdzą świadkowie, 
m łodego człowieka uprzedzano, żeby n ie skakał do  wody, gdyż m o­
torów ka je s t tuż-tuż. N ie usłuchał, znalazł się więc w szpitalu w  bardzo 
ciężkim stanie. Jeżeli przeżyje —  będzie inwalidą, gdyż m a uszkodzony 
m ózg kostny.

N a  Litwie jes t 2827 jezior, n a  19 z nich m ożna pływać motorówką, w 
tym  na Geluże,
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Bliski Wschód *

Do pokoju jeszcze daleko
Jugosławia powinna rozbroić bośniackich Serbów, 

tak jak  ich uzbro iła— oświadczył w  radiu sarajewskim 
prezydent Bośni i Hercegowiny Alija Izetbegović. Tym 
samym wykazałaby ona do b rą  wolę i dążenie d o  poko­
ju  —  podkreślił przywódca bośniackich M uzułm anów  
w apelu skierowanym do  wszystkich Serbów.

Izetbegović zaproponow ał prezydentow i Serbii 
Slobodanowi Miloszevidowi, by uznał B ośnię i H erce­
gowinę jako  suw erenne państwo, zgodził się na roz­
mieszczenie obserw atorów  międzynarodowych na g ra­
nicy m iędzy now ą Jugosław ią a  B iH , a  tak ż e  na 
obszarach znajdujących się pod kon tro lą bośniackich 
Serbów. Z am iast rozwiązania m ilitarnego, za którym  
— według Ize tbegovida— opow iada się kierownictwo 
bośniackich Serbów, zaproponow ał im  opow iedzenie 
s ię  za  p o k o je m . W y ra ź c ie  o b y w a te ls k ie  n ie ­
posłuszeństwo tym, którzy d ąż ą  d o  narzucenia wam 
kontynuowania wojny —  apelow ał Izetbegović.

Z  kolei przywódca bośniackich Serbów  R adovan 
Karadżić oświadczył, że jego  n a ró d  gotów  je s t raczej 
pogodzić się z  u tra tą  poparcia B elgradu i kontynuow ać 
wojnę, niż przyjąć plan pokojowy międzynarodowej 
grupy kontaktowej w  jego  obecnej formie.

—  R ozum iem y, że Jugosław ia n ie m aż e  nam

dłużej pom agać. N ie rozum iem y jed n ak , dlaczego 
Belgrad zdecydował się na zastosow anie w obec nas 
ś ro d k ó w  ostrze jszych  n iż  w y m ierzone przeciw ko  
n iem u  san k c je  spo łeczności m iędzynarodow ej —  
oświadczył K aradżić.

—  W ygląda n a  to , że  będziem y musieli odejść od  
naszej m acierzy —  Jugosławii i prow adzić w alkę. N ie 
dążymy d o  kontrolow ania więcej niż 5 0  proc . tery to ­
rium , jeśli zdobędziem y suw erenność. N ie  m oże to  być 
jed n a k  jakichkolwiek 50  p ro c e n t  N ie  jesteśm y w  sta­
n ie zrezygnow ać z  praw ie 20 m iast, k tó re  były serbskie 
p rzed  I I  w ojną ś w ito w ą  i rozpoczęciem  ludobójstw a 
—  powiedział przywódca bośniackich Serbów .

T ym czasem  jednostk i Serbów  bośniackich nasiliły 
nata rcie na północy k ra ju , koncen tru jące się  n a  okoli­
cach m iasta Teszanj.

U trzym ują  się trw ające o d  kilku dni walld serbsko- 
m uzułm ańskie w  dolinie Sawy, w  re jon ie  B rczka i 
G rad ac zac a , w ażnych  b as tio n ó w  m u zu łm ań sk ich  
w zdłuż kory tarza oddzielającego posiadłości serbsk ie 
n a  w schodzie i zachodzie Bośni.

NA Z D JĘ C IU : żo łn ierz  S erbów  b ośn iack ich  w 
przerw ie m iędzy w alkam i.

F o t EPA-ELTA

Otwarcie pierwszego 
przejścia granicznego

Pierwsze przejście graniczne mię­
dzy Izraelem i Jordanią zostało uro­
czyście otwarte w poniedziałek. Sym­
boliczną wstęgę przecięli prem ier 
Izraela Iccfaak Rabin i  następca tronu 
Jordanii, książę Hasan.

Przejście położone jest 3,5 km na 
północ od Zatoki Akaba i stanowi do­
godne połączenie między leżącymi w 
niewielkiej odległości od siebie izraels­
kim portem i ośrodkiem turystycznym 
w Ej lacie oraz jordańskim portem i 
podobnym ośrodkiem w Akabie.

W  uroczystości uczestniczyli sek­
retarz stanu U SA J^ąrren Christopher 
i minister spraw zagranicznych Izraela 
Szimon Peres.

Rosja

— I Izrae l i  Jordania 25 lipc, b 
położyli kres trwającemu 46 lat *u 
nowi wojny, podpisując w 
to n ie  w spó lną deklarację, fctór 
przewiduje szereg posunięć nonnau 
zacyjnych , w  tym  uruchom ieni 
wspomnianego przejścia granicmteo 
za rezerw ow anego  d la  obywate? 
państw trzecich. Przejście ma ^  
znaczenie zwłaszcza dla turystyki 
międzynarodowej.

W k ró tc e  po  otwarciu Icchak 
R abin udał się na terytorium Jonia 
nii, stając się w ten sposób pierogom 
premierem  Izraela, który otwarcie 
przek roczy ł g ra n ic ę  między obu 
państwami.

Partia polityczna 
Loni Gołubkowa

A reszt tymczasowy Siergieja Mawrodiego, szefa zbankrutowanej Gnny 
MMM, został w poniedziałek przedłużony do 10 dni.

Prokuratura moskiewska powołała specjalną brygadę operacyjno-śledca 
która zbada sprawę MMM.

Mawrodi, zatrzymany w związku z ukrywaniem dochodów, miał wyjfć m 
wolność w niedzielę, ponieważ zgodnie z  rosyjskim prawem, osoba, której prokn- 
ratura n ie przedstawiła zarzutów, może przebywać w areszcie tymczasowym tylko 
72 godziny. Akcjonariusze firmy nieprzerwanie demonstrują, domagając się uwol­
nienia Mawrodiego i licząc na odzyskanie swoich pienięcfy.

Posiadacze akcji spółki akcyjnej MMM, którzy utworzyli Związek Akcjona­
riuszy MMM, m ają ra m ia r  zarejestrować Związek jako organizację polityczną. Jak 
twierdzą przedstawiciele Związku Akcjonariuszy, w s^stk ie niezbędne dokumenty 
zostały już przekazane do ministerstwa sprawiedliwości.

Przez całą niedzielę przed główną siedzibą firmy MMM w Moskwie zbierano 
podpisy chętnych do wstąpienia do Związku Akcjonariuszy. W  ciągu minionejo 
tygodnia do Związku wstąpiło w Moskwie ok. 50 tys. osób. Filie organizacji 
powstają także w Petersburgu, Jarosławiu, Czelabińsku, Tatarii i w innych regio­
nach Rosji.

Związek Akcjonariuszy i kierownictwo firmy MMM domagają się, aby rząd 
zaprzestał kampanii dyskredytacji firmy. —  Władze powinny albo przedstawić 
oficjalne pretensje do firmy, albo zaniechać szczucia przeciwko niej społeczeństwa 
— stwierdza sięwspecjalnym oświadczeniu Związku Akcjonariuszy, skierowanym 
do rządu. W  oświadczeniu podkreśla się, że mimo ciężkich strat materialnych 
akcjonariusze wierzą kierownictwu MMM i oczekują od rządu, że ten nie będzie 
nadal przeszkadzał w działalności firmy. Akcjonariusze MMM żądają także zwol­
nienia z aresztu śledczego prezesa spółki Siergieja Mawrodiego.

Jacht dla Jelcyna
Wyspecjalizowana w produkcji małych okrętów wojennych stocznia Ałmaz 

otrzymała zamówienie na nowoczesny jacht dla prezydenta Borysa Jelcyna. 
Według informacji dziennika "Prawda", przewidziano dwanaście rodzajów usług. 
N a jachcie mają być dwa baseny pływackie, sauna, lądowisko dla Śmigłom, 
parkiet taneczny. Jacht będzie wyłożony najdroższymi gatunkami drewna. Prze­
widziano też, że w żadnym wypadku korytarze dla presonelu nie mogą krzyżować 
się z tymi, z  których będzie korzystał szef państwa.

Watykan

Dalsze kontrowersje wokół zamachu na papieża
"Są to  fantazje, zbyt dziwaczne i zbyt . 

m ało sprytne, aby w  ogóle zasługiwały n a  
wzięcie pod uwagę". W  ten  sposób rzecznik 
W atykanu ustosunkow ał się d o  ogłoszonych 
na łam ach włoskiego dziennika "La Voce" 
rzekom ych zeznań  tu rec k ieg o  terro rysty  
O rała Celika, w edług których za  zam achem  
n a  papieża z  13 m aja 1981 r. stały "osoby 
należące do  hierarchii Stolicy Apostolskiej".

Dziennik konserwatywny "La V oce", wy­
dawany w M ediolanie, ogłosił w  niedzielę na 
całej ko lum nie tekst zeznań , k tó re  m iał 
złożyć ostatnio w  Rzym ie przed sędziam i Pri- 
o re i M arinim  członek tureckiej terrorysty­
cznej organizacji u ltrapraw icow ej "Szare 
Wilki", O rał Celik. J es t to  ta  sam a organiza­
cja, d o  której należał zamachow iec Ali Agca, 
który strzelał do  papieża na P lacu Św. P io tra 
i który twierdzi, że  Celik był z  nim  razem  na 
Placu, czego dotąd sądowi n ie udało  się us­
talić.

O rał Celik, który przebywał w e francus­
kim więzieniu za handel narkotykam i i został 
wydany władzom włoskim, składa zeznania z 
wolnej stopy, jako  "współpracownik sp ra­
wiedliwości", a  je g o  m iejsce p o b y tu  w e 
W łoszech jest ze względów bezpieczeństwa

chronione p rzez policję i u trzym yw ane w  ta ­
jem nicy.

Celik zaprzeczył w  swych zeznaniach , j a ­
koby za  zam achem  stali B ułgarzy, d o d a ją c  iż 
czyni to  z  w ielką przykrością ja k o  "zadęty  
antykom unista".

"Jaki ta m  znow u b u łg arsk i Ślad!" —  
oświadczył C elik  ku  zaskoczeniu sędziów  w  i 
czasie przesłuchania. "Prawdziwi m ocodaw ­
cy zam achu —  m ów ił T u re k — m ieszka ją w  
W atykanie. P ow tarzam : in sp ira to ram i Ali 
Agcy są  osoby, k tó re  n ale żą  d o  hierarchii 
Stolicy Świętej n a  b ard zo  wysokim  szczeblu".

Celik utrzym yw ał w  to k u  przesłuchań , że  
w  przygotow aniu zam achu  n a  pap ieża  u -  
c z estn iczy ły  ró w n ie ż  z n a n e  o so b is to śc i 
włoskie.

"La Voce" cytuje rów nież najnow sze zez­
nania O rała  Celika (bez  podan ia daty) :*Ali 
A gca je s t  znakom itym  strze lcem . G dyby 
chciał tego  popo łudn ia (zabić papieża), to  
n ie chybiłby z  tej odległości tak  łatw ego celu. 
P raw da je s t inna: A gca n ie m iał zabić p a ­
pieża. Jeg o  zadanie było inne  i dokładnie je  
wykonał: zranił papieża." "Osoby ze  Stolicy 
Ś w ię te j, k tó r e  z o rg a n iz o w a ły  z a m a c h , 
chciały tylko zranić papieża"- d o d ał Celik.

D zienn ik  tw ierdzi, że  C elik  ujaw nił w iele 
• " s e n s a c y jn y c h "  n a z w is k  i  w s k a z a ł  
przesłuchującym  go  sędziom  "m iejsca, o k o ­
liczności, kon tak ty , da ty  i dokum enty", i p isze 
d a l e j :  " M a s a  s t r a s z n y c h  in f o r m a c j i ,  
częściow o potw ierdzonych  p rz ez  pod an ie  
szczegółów, w praw iła prow adzących śledzt­
w o  w  sk ra jn e  zdum ienie . C ała droga , ja k ą  
odbył p isto le t użyty przez A gcę, spraw a uzys­
kanych wiz, w  k tó re j sędziow ie podczas p ro ­
cesu Ali Agcy w  żad en  sposób  n ie  m ogli się 
po łapać. I  w reszcie oskarżenia w obec rzym s­
kiego sąd u  o  to , że  doprow adził d o  zniknięcia 
w ażnych dokum entów ".

W e d łu g  konserw atyw nego  dzienn ika , 
s ę d z io w ie  P r i o r e  i M a r in i  w o b e c  
n iek tó ry c h  z e zn a ń  C elika  b ę d ą  m usie li "w 
sp o só b  n ieun ikniony" z e b ra ć  w yjaśn ien ia 
w  W atykan ie .

"La V oce" , p ragnąc zapew ne uniknąć 
w rażenia, iż przyjm uje zeznania Celika bez 
z a s trz e ż e ń  j a k o  praw dziw e, p rz ypom ina 
fakty świadczące o  tym, ja k  bardzo  n iejed­
noznaczna je s t  postać  tego  tureckiego u ltra- 
sa. N a  podstaw ie ośw iadczenia Agcy, iż Celik 
był z  nim  na P lacu  Św. P io tra  w  chwili zam a­
chu n a  papieża, w ydano międzynarodowy

n ak az  aresztow ania Celika. Sam  Celik twier­
dzi, że  w  chwili zam achu  był w  Wiedniu. W 
1986 r. zo s ta ł aresztow any  przez władze 
szw ajcarskie, k tó r e — ja k  pisze dziennik— 
z n a jąc  je g o  tożsam ość dały m u  fałszywy pa­
szp o rt i k o p ertę  z  pieniędzm i oraz odstawiły 
go  n a  g ran icę francuską . W e Francji został 
za trzym any p rzez  wywiad, który wydał mu 
fałszywy paszp o rt n a  nazwisko A tas NetH- 
Skazany zo sta ł n a  8  la t więzienia za bandd 
n a r k o ty k a m i W yw iad  w łoski odkrył, & 
N e d ri, t o  w  rzeczyw istośc i O rał Celik 
W łochy zażądały  jeg o  ekstradycji. Paryż** 
z g o d z ił, p o d  w a ru n k ie m  jed n a k , że  ** 
W łoszech m oże być sądzony jedynk z* 10 
sam o  przestępstw o, z a  k tó re  znalazł 
francuskim  więzieniu.

W łoskich sędziów , ja k  pisze "La 
"za sk o czy ło  ró w n ie ż  in n e  oświadcz®"* 
O rała  Celika"; u trzym uje  on, że 
co  w ie o  zam achu, opowiedział już 
służbom  francuskim ", k tó re  "od chwili 0* ^  
przybycia bardzo  dobrze  wiedziały, 
te m  i o  co  je s tem  oskarżony. I  ieS^a ^  
p ro p o s zam achu: m uszę stwierdzi  #  
wszystko wiedzieli, a  m n ie nie pozost***^ 
n ic  innego, ja k  tylko to  po tw ierdz& ^jH



Ze świata

j.Nowak-Jeziorański: 
znowu byłem 

świadkiem Historii
50 rocznicy P o-

poprzednich ob- 

S  rocznicowych. N ie
1 ^  granicach naszej

^  światmwg -  stwierdził Ja n  
(„n tJez io rańsk i p o d su m o - 
„ jf  rspomniane uroczystości.

lecz także 

Rocznica Pow stania 

ii;  okazją do  p o c z y n a ń  
‘ Polsk i

c ic  z  L o n dynu , m ia łem  uczucie, ż e  
d o tykam  tę tn a  H isto rii. G dy  5 0  la t 
późnie j s łuchałem  stów  p re zy d en ta  

d e m o k ra ty c z n y c h  N ie m ie c  p r o ­
s z ą c e g o  P o ls k ę  o  w y b a c z e n ie ,  
w łaśnie w  tym  m o m en c ie  i w  tym  
m i e j s c a ,  w  s e r c u  W a r s z a w y ,  
p o c z u ł e m ,  ż e  z n o w u  j e s t e m  
św iadkiem  H istorii"  —  m ów i N o- 
w ak-Jeziorański.

W  je g o  o p in ii by ł to  m ilow y 
k ro k  n a  d ro d z e  k u  ob ale n iu  b a r ie r  
p sychologicznych  zag rad z a jąc y ch  
P o l s c e  d r o g ę  d o  z a c h o d n i e j  

W spó lno ty  E u ro p e jsk ie j i A tlan tyc­
kiej.-S0 lit temu. gdy m eldowałem  

ifjtoenkwi "Borowi* p o  pow ro-

Obchody kosztowały 
25 mld złotych

StU zł kosztowały obchody 
ii tonicy Powstania W arsza- 
skjo—poinformował wojewo- 
asnnwski Bohdan Jastrzębski.
Gtimy organizator obchodów , 
la d a *  Prezydenta R P  m a  z  tej 
my pobyt 22 mld zł (w tym  17 
d iid o ta c ji przyznanej przez
4  w  4 mld i ł  od prywatnych 
ofiarodawców i 1 m ld  z ł  o d

Deficyt —  3  m ld z ł —
^  pobyty z rezerwy wojew o-
5

Zarówno min. A n d rzej Z a -  

“̂ "h.iekretarz stanu w K ance- 
hrti Prezydenta R P ,  j a k  i 

Baczyński, dyr. D epar- 

^  ^  i Informacji M S Z ,

o p ie ra jąc  s ię  n a  don iesien iach  ta k  
p rasow ych ja k  i n a  tzw . kan a łach  

dyplom atycznych, podkreślili w iel­

k i e  z n a c z e n i e  i d o n i o s ł o ś ć  
p rzem ów ień  p rezy d en tó w  P o lsk i i 

N iem iec  d la  p ro c esu  po jed n an ia . 
"N iedosyt" w z b u d z ił b ra k  prezy ­
d e n ta  Je lcyna i p rzem ów ien ie  je g o  
spec ja lnego  w ysłannika —  Sergieja 
FHatowa. W g  K laczyńskiego, p ra ­
k tycznie n ie  było k ra ju , k tó ry  n ie  
o d n o to w ałb y  fa k tu  roczn icy  P o ­
w stan ia W arszaw skiego.

Z d a n ie m  Z ak rze w sk ie g o , a t ­
m o sfe ra  ja k a  tow arzyszyła o b ch o ­
d o m  była porów nyw alna d o  a tm o ­
sfe ry  tow arzyszącej pielgrzym kom  
d o  Polski J a n a  P aw ła  IL

Odsłonięcie 
nagrobka 

^ r d a  Rydza- 
Smigłego

Cmentarni Po- 
m "Utonięty został 6 bm. 

mhRydza—Śmigłego, 
I^ T ^ iw c z e ln e g o w o d z a w  

1939. P łytę na-
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’*K̂ ny w rządzie I 
iS c li poltko-

i ^ n y c h ,  a od
! 1 druM P°

K am panii] 
N opuścił

w Rumunii,

■Buanagrob- 
locmnej mo-

Co się dzieje na rubieżach
W  minionym półroczu granice Pol­

ski przekraczane byty w obie strony 
ponad 93,5 min razy (w I półroczu ub.r. 
—  ponad 67 min), z czego ponad 63 
min razy robili to  cudzoziemcy (odpo­
w iednio—  ponad 40,5 m in )— wynika 
z  danych KG Straży Granicznej. W  tym 
samym czasie na nielegalnym przekra­
czaniu granicy zatrzymano 7.077 osób 
(odpowiednio 11.441).

W śró d  cu d z o z iem có w
przyjeżdżających do Polski od stycznia 
do czerwca br. najliczniejszą grypę sta­
nowili obywatele Niemiec —  ponad 
21,5 min., Czech —  ponad 3,8 min., 
Ukrainy —  ponad 1,2 min., Federacji 
Rosyjskiej — ponad4nilion.

W śród osób  za trzym anych na 
próbie nielegalnego przekroczenia gra­
nicy najwięcej było obywateli Rumunii 
—  2115, Polski —  1537, Ukrainy — 
616, Armenii —, 405, Rosji —  277, 
Bułgarii i Czech po 265, Mołdawii — 
194, Białorusi— 161 oraz Indii — 149. 
Ł ąc zn ie  p rze jśc ia  p rzez "zieloną 
g ran icę” próbow ali obyw atele 74 
państw, 21 bezpaństwowców i  16 osób 
o  nieustalonym obywatelstwie.

Najczęściej nielegalnie próbowa­
no przekroczyć granicę polsko-nie­
miecką, najrzadziej— polsko-rosyjską.

S traż G raniczna w ciągu p ier­
wszych 6 m iesięcy b r . ujaw niła i 

| zatrzymała przemyt na sumę ponad 24 
I mld zł, zatrzymano też 880 skradzio­

nych samochodów (w I półroczu ub!r.
I — 497).

W  pierwszym półroczu br. admini­
stracja celna pobrała na granicach 20,5 
bln zł cła i 51,5 bln zł podatków. W 
całym ub.r. cło i podatki dały 98 bln zł.

Najwięcej problemów celnicy mają 
nie z  przemytem, a z  oszustwami celny­
mi, np. zaniżaniem faktur. "Ok. 30 proc. 
spraw karnych mających początek na 
przejściu granicznym związanych jest 
właśnie z tego typu przestępstwami.

Poważne problemy stwarza prze­
myt samochodów i odsprzedawanie ich 
w Polsce przez cudzoziemców. Na­
gminne jest też rozkładanie wiezionych 
d o  Polsk i wozów na części celem 
ominięcia cła.

W  całym ub.r. ludzie przekraczali 
granicę w obie strony 130 mln razy, a 
samochody 50 min razy. W  tej sytuacji 
kontro le są wyrywkowe, celnicy nie 
mają możliwości wykrycia wszystkich 
kradzionych aut, zwłaszcza że informa­
cja o  kradzieży jest zwykle na przejściu 
granicznym później niż samochód, 
który skradziono.

Polska jest już nie tylko szlakiem 
narkotykowym, ale i krajem docelo­
wym takiego przemytu. W  br. celnicy 
nie odnieśli na tym polu spektakular­
nych sukcesów, ujawniali kilkunasto­
kilogramowe przesyłki. Tymczasem w 
ub.r. znajdowano tony narkotyków. 
Uważa się, że po szkoleniach przez 
A m erykanów  i B rytyjczyków , 
ro z w in ię c iu  m iędzynarodow ej 
współpracy, gangi narkotykowe boją 
się słać duże transporty.

S m
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Prawnuk 
Ogińskiego 

zagrał w 
Iwoniczu

W  Iwoniczu Zdroju koncertował 
Iwo Załuski, prawnuk słynnego kom­
pozytora polonezów Michała Kleofasa 
Ogińskiego.

Iwo Załuski ma 53 lata i  od 1946 
ro k u  m ieszka w A nglii. Ukończył 
K rólew ską A kadem ię M uzyczną w 
Londynie. Jest nauczycielem muzyki.

Artysta, który należy do piątego 
pokolenia znakomitych muzyków, kon­
certem  w Iwoniczu Zdroju nawiązał —• 
po raz pierwszy po wojnie— do rodzin­
n e j tra d y c ji  w ystęp o w an ia  p rzed  
publicznością zdrojową. Koncertowała 
tu  bowiem córka M.K. Ogińskiego, 
Am elia —  żona K arola Załuskiego, 
właściciela Iwonicza orazjej córka Em­
ma. Przyjeżdżał tu także ze swoją or­
kiestrą Bogdan Załuski — syn Józefa i 
Izabeli z  Tyszkiewiczów.

N a koncercie , którego  dochód 
przeznaczono na renowację zabytków 
Iwonicza, Iwo Załuski zagrał m.in. 
utw ory C hopina, polonezy swojego 
pradziada i swoje własne kompozycje.

Panorama 
kultury ludowej 
Suwalszczyzny

P onad  300. tw órców  ludowych 
zaprezentowało swoje wyroby 6 i 7 bm. 
na X V II Wojewódzkim Jarmarku Fol­
kloru w Węgorzewie (woj. suwalskie). 
Odbył się przegląd kapel ludowych, wi­
dow isko obrzędow e oraz wystąpiły 
zespoły i soliści.

Na tym dorocznym jarm arku za­
prezentowana została pełna panorama 
k u l tu ry  lu d o w ej S uw alszczyzny. 
Mieliśmy więc zespoły —  litewski z 
Puńska i staroobrzędowców z okolic 
Augustowa. A  wśród kapel ludowych 
byli ró w n ie ż  m uzykanci z  Litwy, 
B iałorusł i Ukrainy.

Dziś wyborcy głosowaliby 
n aSLDiP SL

G dyby d o  w yborów  p arla m en ta rn y c h  d o szło  w  najb liższą niedzielę, 
w ygrałyby j e  S l i )  p rz ed  P S L , U W , B B W R  i U P . F rekw encja w  ew en­
tu a ln y c h  w y b o rach  o siąg n ę ła b y  o k . 35 -40  p ro c . —  p o in fo rm ow ał 
O B O P .

W  hipotetycznych w yborach zwyciężyłyby SL D  (24  proc.), przed PSL 
( 1 9  p r o c .)  i U W  (1 1  p ro c .) ,  B B W R  (9  p ro c .)  i  U P  (8  p ro c .) . 
P ięcioprocentow ego pro g u  wyborczego, pozw alającego wprowadzić swo­
ich kandydatów  d o  S ejm u n ie zdobyłyby m  jn .  "S" (4 proc .) i K P N  (3  proc.). 
A nkietow ani "głosowali1' n a  je d n ą  z  12 p a r ti i

K o m en tu jąc  słabe  rezu ltaty  uzyskane w  sondażu  przez pozaparlam en­
ta rn ą  centropraw icę, O B O P  podkreśla , ż e  rzeczywiste zachowania P o­
laków  w obec tych ugrupow ań  były zazwyczaj korzystniejsze niż deklaraqe . 
J a k o  przyczyny teg o  zjaw iska O B O P  w ymienia m jn . organizacyjne rozbi­
c ie  c e n tro p ra w ic y  o ra z  u n ik a n ie  p rz e z  an k ie to w an y ch  dek la rac ji 
opozycyjności. O B O P  przypom niał, że  p odobne zjawisko na początku lat 
90 . dotyczyło części zw olenników  SLD .

"Rewolucja" laureatem nagrody 
publiczności w Jarocinie

R a d a  A rtystyczna ogłosiła podczas konferencji prasow ej wyniki X V  
Festiw alu M uzyków  Rockow ych w ja ro c iń ie . Ju ry  postanow iło wyróżnić 
10 zespołów : "G host", "Indian W om an", "Dynamind", "G rand gangstera", 
"M essalina", "Screw ed up", "Chopin’s Chand", ]£w eet noise", "Natura", 
"O dkryta A m eryka".

Z e s p ó ł "O dkry ta  A m eryka" o trzy m a ł w  n ag ro d ę  zaproszenie na 
festiw al O d jażd y ’9 4  b ez  w stępnych  p rzesłuchań , a  "G rand  gangstera" 
— 3 6  g o d z in n ą  sesję  nag ran iow ą. "N atu ra"  zo s ta ła  w yróżniona nagrodą 
w  po stac i k o n tra k tu  n a  w ydan ie płyty kom pak tow ej i kasety. Sesje 
n ag ran io w e  o  w artośc i p o  12 m in  z ł otrzym ały  zespoły  "M essalina" i .  
"C h o p in ’s ch a n d ”.

P o n a d to  R a d a  Artystyczna przyznała nagrody d la gitarzysty zespołu 
"Puzzle” (g itarę) o ra z  d la perkusisty  zespołu "D u m m /s  hum p” (blachy 
k u te  firm y Z ild jan  o  w artości 12 m in zł).

N a g ro d ę d la  zespołu  "Screwed up" są  dwa w zmacniacze gitarow e o  
w artości 6 m in  zł. \

L au rea te m  nagrody publiczności został zespół "Rewolucja", który 
o trzym ał praw o d o  bezpłatnej sesji nagraniow ej oraz wydania płyty kom­
paktow ej i kasety m agnetofonow ej, a  także kontrak t fonograficzny o  
w artości 30 m in  zł.

L au rea te m  nagrody dziennikarzy i R ady Artystycznej został zespół 
"Sw eet noise", k tó rem u  zapew niono sesję nagraniow ą o  wartości 12 min 
zł. 

P odczas konferencji prasow ej dziennikarze poddali w  wątpliwość 
w artość nagród  publiczności i dziennikarzy. N a pierw szą oddało głosy 
1.500 uczestników, n a  d ru g ą  28  dziennikarzy. K arty głosowania uczestnicy 
w rzucali d o  otw artych pudeł, a  całej p rocedury  praktycznie nikt nie 
kontrolow ał. 

D yrektor artystyczny festiwalu A dam  Grzegorczyk poinformował, że 
sp rzedano p onad  12 tys. k a r t w stępu. D odał, że im preza zakończy się 
praw dopodobnie deficytem. 

O dpow iadając na pytania członkowie R ady Artystycznej poinform o­
wali, że  ich w ynagrodzenie za pracę podczas festiwalu wynosi łącznie 120 
m in zł.

H K  Urwim >rjBliil»a
Wymusił okup i został 

zatrzymany przez policję
W  W arszawie został zatrzym any 27-letni mieszkaniec tego miasta, 

k tóry wymusił pieniądze od  pracownika jednego z  pubów  w pobliżu S ta­
rego Miasta.

M ężczyzna ten , w nocy wszedł do  pubu i grożąc bronią zażądał 
p ieniędzy— p o  otrzym aniu skierował się w  stronę S tarego Miasta. Został 
zatrzym any przez policję, dzięki dużej pomocy i odwadze świadków zda­
rzenia.

M ężczyzna ten  był ju ż  poprzednio wielokrotnie karany za rozboje, 
w łam ania i kradzieże. Swoją niechlubną "karierę" rozpoczął jako  nieletni 
—  podaje policja.

27-letniem u mieszkańcowi Warszawy udowodniono, iż poprzedniej 
nocy wymusił pieniądze od  właścicieli tego sam ego pubu —  czytamy w 
komunikacie.
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J A K  RZĄDZA P O L S K I E  S A M O R Z Ą D Y

Rozmowa z  Wiesławem JANOWSKIM, członkiem krajowe] komisji rewizyjnej stowa­
rzyszenia *Wapólnota Polaka', sekretarzem Oddziału Północno mazowieckiego

—  Pan przyczynił *lę do 
zorganizowania w Wilnie se­
minarium, dotyczącego fi­
nansów samorządów, prowa­
dzonego przez ekspertów z 
Polski. W końcu lipca opieko­
wał alę grupą przedstawicieli 
podwlleńaklch władz lokal­
nych podczas szkolenia sa­
morządowego, przebiegające­
go w Ostrołęce i Pułtusku. 
Mimo dobrych Intencji ze stro­
ny Polski niektórzy skrajni li­
tewscy działacze bezpodstaw­
nie próbują dostrzec w takich 
szkoleniach naukę 'autono­
mii'...

— Chciałbym powiedzieć, że 
zaskoczyła mnie Interpretacja, 
że rzekomo nasze kursy mają 
przygotowywać jakąś 'autono­
mię* rejonów, zamieszkałych 
przez Polaków na Litwie. Jest to 
całkowita nieprawda My uczy­
my samorządności, modelu eu­
ropejskiego a nie wyłącznie 
polskiego. Chociaż uważamy, 
że nasz model był wypracowany 
na bazie modeli zachodnioeuro­
pejskich i jest jak na warunki Eu­
ropy Wschodniej, tej postkomu­
nistycznej, najlepszym w tej 
chwili. Mówię to może trochę 
nieskromnie. Jednak jest to jedy­
ny model, na wschód od Łaby, 
który zafunkcjonował. Kiedy 
przebywałem w byłej NRD, 
Niemcy Zachodnie, którzy na 
tamtych terenach zajęli się refor­
mą administracyjną podpatry­
wali nasze rozwiązania, bo nie 
potrafili sobie poradzić z tą rze­
czywistością postkomunisty­
czną, Jaką tam zastali. M.in. da­
wałem nasze ustawy, aby mogli 
z nich skorzystać.

Musimy rozróżniać dwa po­
jęcia: samorząd i autonomia. Au­
tonomia oznacza po prostu 
względną samodzielność poli­
tyczną społeczności lokalnej, 
stanowienia przez nią prawa o 
charakterze nie tylko gminnym, 
lecz i ponadgminnym. Autono­
mia niektórych okręgów ozna­
cza, że ludność tam zamieszkała 
może tworzyć odrębne prawo, 
nieco różne od prawa w innych 
częściach kraju. Natomiast 
nasza samorządność funkcjo­
nuje w oparciu o jednolitą usta­
wę, która obowiązuje na terenie 
całego kraju —  ustawa o samo­
rządzie terytorialnym.

Podstawy prawne funkcjo­
nowania samorządu terytorial­
nego są zawarte w ustawie sa­
morządowej, jak też w 
Konstytucji RP. Ustawa samo­
rządowa jest zbieżna z Konsty­
tucją. Nie może ona być z nią 
sprzeczna. Natomiast wszelką 
autonomię na obszarze danego 
kraju trzeba byłoby również zapi­
sać w Konstytucji. Wtedy byłaby 
ona uwarunkowana prawnie. Ale 
autonomia wcale nie musi oz­
naczać daleko posuniętej sa­
morządności. Bo rejon autono­
miczny może być rejonem 
scentralizowanym. Ani prawo 
polskie, ani litewskie, konstytuc­
je obu państw nie przewidują 
rozwiązań autonomicznych. Na­
tomiast ustawa o samorządzie 
uczy,*jak budować demokrację 
na najniższym szczebla Daje 
podwaliny pod budowę, po­
wiedzmy, takiej małej 'rzeczpos­
politej lokalnej*, malej ojczyzny, 
funkcjonujące) w obrębie tej 
dużej rzeczpospolitej, która kie­
ruje się Konstytucją. W żadnej

gminie, która funkcjonuje w 
oparciu o ustawę samorządową, 
organa, stanowiące gminę, czyli 
rady gmin, nie tworzą prawa po- 
nadlokalnego, rozstrzygają jedy­
nie zbiorowe potrzeby 
społeczności lokalnej. Nato­
miast regiony autonomiczne 
mają na ogół własne ustawo­
dawstwo. Może Jest ono za­
wężone do obszaru niewielkie­
go, ale jest to ustawodawstwo 
odrębne od innych regionów 
tego samego państwa. Tutaj 
można więc na podstawie mojej 
wypowiedzi jednoznacznie uch­
wycić tę różnicę między autono­
mią a samorządnością.

—  Po czterech latach refor­
my samorządowej w Polsce 
określa się Ją Jako udaną. Co, 
Pana zdaniem, złożyło się na 
sukces?

—  Pierwszym sukcesem 
było uchwalenie ustawy o sa­
morządzie terytorialnym. Ustawa 
dokonała rzeczy rewolucyjnej. 
Przełamała monopol państwa w

rantu *SoHdamoścl* w wyborach 
parlamentarnych ta faiaj 
społecznego uniesienia przyb-l 
rała po raz pierwszy charakter! 
Instytucjonalny, zaowocowała 
instytucjami publlczno-prawny- 
ml, jakimi byty gminy. To jest 
przejście od ruchu społecznego 
do demokracji państwa prawne­
go. Myślę, że sukces polegał na' 
szybkim wykorzystaniu zapełu 
społecznego. Być może w kilka I 
miesięcy później czy w rok! 
później byłoby na taką reformę I 
za późno. Próba dokonania ko­
lejnego kroku w reformowaniu 
administracji, chociażby w tym, 
żeby wprowadzić drugi szczebel I 
samorządu— powiatowy, Jak do { 
tej pory nie przynosi pozytyw-1 
nych skutków, pomimo że od 
początku reformy upłynęły 4| 
lata. Powszechny entuzjazm już 
wygasł. Wpłynęły na to również’ 
czynniki ekonomiczne. To Jest 
zrozumiałe. Transformacja 
każdego ustroju kosztuje. I 

—  Pan był posłem na Sejmj

"C) z i i a ł a j ą c  1o / k a l n i e
m ) f Ś \ ie ć  g l o b a l n i e " . . .

sensie stanowienia o wszystkim 
i we wszystkim. Zasadniczą 
sprawą którą wprowadziła usta­
wą było nadanie osobowości 
prawnej gminom. W wyniku tego 
gminy otrzymały możliwość 
kształtowania samodzielnych 
budżetów. To był pierwszy krok, 
który zaowocował dalszymi. 
Następnie powołano urząd peł­
nomocnika rządu ds. reformy 
samorządu terytorialnego, z 
kolei pełnomocnik powołał 
swoich delegatów we wszyst­
kich 49 województwach. Miałem 
przyjemność być jednym z ta­
kich delegatów właśnie w woj. 
ciechanowskim. Przyznaję, że 
blurą któreżeśmy stworzyli, sku­
piały najlepszych, jak na tamte 
czasy fachowców —  specja­
listów od prawą ekonomiki, po­
myki. Nieraz trzeba było napraw­
dę dużo zręczności polltycżnej, 
żeby czasami w wielu gminach 
doprowadzić do takiej sytuacji, w 
której ludzie chcieliby wyłaniać 
swoich przedstawicieli. Bo 
przyznajmy, że nie wszędzie lu­
dzie gamą się do tego, aby brać 
czynny udział w sprawowaniu 
władzy, żeby nie tylko wybierać, 
ale i być również wybieranym. 
Zrobiliśmy kolosalną pracę, 
która zaowocowała tym, że 
gminy bardzo szybko powstały, 
szybko wyłoniły dobrą kadrę z 
administracji lokalnej właśnie 
spośród ludzi, którzy zamieszki­
wali ten teren. Okazało się, że 
selekcją która dokonała się w 
wyniku reformy samorządowej, 
dała początek miejscowym eli­
tom polityków lokalnych w takiej 
najmniejszej gminnej skali. To 
teraz procentuje, bo sukces 
każdej reformy polega na pozys­
kaniu ludzi Prawo— to jest pod­
stawa, narzędzie, ale trzeba po­
zyskać jak najlepszych ludzi, 
czyli tę stronę podmiotową. 
Wtedy w roku 1990 na fali pow­
szechnego entuzjazmu po wyg-

RP ubiegłej kadencji. Jako! 
ówczesny przewodniczący ko­
misji samorządu terytorialne*; 
go szykował ustawodawcze 
podwaliny taj reformy. Co,! 
Pana zdaniem, mogłyby prze-l 
Jąć z  doświadczeń Polski li-! 
tewskle samorządy?

— Warto skorzystać z nasze­
go wzoru. Zazdroszczą nam 
tego modelu nawet kraje za­
chodnie, chociażby Niemcy. My 
mamy wiejskie gminy średniej 
wielkości (od 5 do 10 tys. miesz­
kańców). Taka gmina jest naj­
bardziej optymalną w warunkach 
wiejskich. Tam prawie wszyscy 
ludzie się znają więc można 
mówić o samorządności, bo 
znikł pierwiastek anonimowości. 
Ludzie po prostu głosują na I 
konkretne osoby, które znają i 
Nie ma w gminach uprawiania! 
polityki i politykierstwa. Bo np. 
tam, gdzie się glosuje na partie, 
gdzie partie wystawiają kandy-i 
datćw już się pojawia pierwias- 
tek anonimowości. Wtedy po 
prostu zanika możliwość bez­
pośredniego rozliczenia kandy­
data. W warunkach gminy do 10 
tya. mieszkańców jest moż­
liwość poznania kandydatów! 
bezpośrednio przez wyborców, j  
W większych strukturach jest to j 
rzeczą niemożliwą Dlatego au-f 
tentyczna samorządność może 
być tylko w niewielkich kllkuty- 
slęcznych organizmach. Jeśli po­
patrzymy na modele samorządu 
w Europie Zachodniej, przecięt-l 
na wielkość gmin jest właśnie od| 
tysiąca do 10 tys. mieszkańców. 
Uważam, że od 5 do 10 tys. 
mieszkańców mogłyby być 
gminy na Litwie. Tworzenie wiel­
kich organizmów, szczególnie w 
środowiskach wiejskich, pro-j 
wincjonalnych nie ma sensu. | 
Radni muszą pochodzić z tych 
terenów, V  których kandydują 
Bzdurą jest, uważam, importo­
wanie radnych gminy. Oni mogą

dbać o interesy własnej gminy, a 
nie nurzać się w wielkiej polityce. 
Do tego są po prostu parlamen­
tarzyści. W wyborach parlamen­
tarnych przechodzimy od taj mi­
kroskali do makroskali. 
Działaczom lokalnym, samorzą­
dowym życzyłbym, aby myśląc 
w megaskall potrafili działać w 
mikroskali. Trzeba po prostu 
działając lokalnie myśleć global­
nie, żeby widzieć jak ta mała 
gmina jest wkomponowana w 
strukturę państwa Powtarzam, 
myśleć globalnie, czyi) widzieć ją 
w szerszym kontekście, ale 
działać skutecznie —  to działać 
lokalnie. Dlatego nie ma sensu 
upolitycznianie samorządów. Bo 
samorząd jest coś takiego, jak 
wielka rodzina a w wielkiej rodzi­
nie powinny zanikać podziały 
natury Ideologicznej, a powinny 
raczej przeważać odczucia natu­
ry, powiedzmy, bardziej emocjo­
nalnej, tradycjonalnej, związanej 
z określoną przeszłością z ok­
reślonymi potrzebami posz­
czególnych członków taj rodzi­
ny, w tym wypadku gminy.

—  Czy udało się Polsce w 
ramach reformy samorządo­
wej uniknąć takiego pow­
szechnego na Litwie zjawiska, 
Jak korupcja, nadużycie osób 
na stanowiskach państwo­
wych?

—  Jeśli chodzi o samorząd, 
to tak Bo w gminach bardzo 
szybko widać, kto Jest nieuczci­
wy. Jeżeli są to autentyczni 
przedstawiciele danej społe­
czności, wybrani w wyborach 
demokratycznych na danym te­
renie, to wyborcy wiedzą jak ich 
radny zachowuje się w radzie, 
czy w organach wykonawczych. 
W gminie niczego nie da się 
ukryć. Dlatego polecam samo­
dzielność budżetów gminnych. 
Ominą która dysponuje włas­
nym budżetem ma możliwość 
kontroli Jego wydatkowania.

Pierwszym organem kontro! jes 
rada gminy, w której zasiad̂ ą 
przedstawiciele danej 
społeczności. Wszyscy ich bez- 
pośrednio rozliczają chociażby 
spotykając się z nimi Jako zsą- 
siadami. Tutaj w gminie nie ma 
możliwości zrobienia wielkiej ko­
rupcji. W przypadku gdyby 
radny pochodzłz zewnątrz, czyi 
z partii, takiej możliwości kontro. 
Iowania go nie ma Dlatego ab­
surdem jest wprowadzeni* do 
samocządów kandydatów par­
tyjnych, nie daj Boże, zzewnąfc, 
spoza gminy. Korupcja pojmla 
się tam, gdzie Jest większy 
współczynnik anonimowości, 
czyli w administracji iządOMj 
na szczeblach ministerialnych I 
tam, gdzie działa wielka pońyka, 
gdzie nie ma bezpośredniej od­
powiedzialności przed wybora­
mi, a jest tylko odpowiedzWnoft 
partyjna bądź zależność w hie­
rarchii administracji rządowej.

—  Polska zdecydowała 
na ryzykow ny, powie­
działabym, krok— oddzielając 
od budżetu państwa budżety 
gmin. C zy w sumie skarb 
państwa nie ucierpiał z tego 
powodu?

—  Gminy w tym powszech­
nym kryzysie finansów pubtcz- 
nych są jedyną instytucją pitf® 
sną która wybrnęła obronm 
ręką z kryzysu ekonomicznego 
Jaki dotknął Polskę po tyeh p®- 
mianach ustrojowych. WW* 
były jedynymi Instytucjami, któ™ 
wykazały nadwyżkę bilansów?*1 
gospodarowaniu budżetem 
Czyli państwo, gdybyśmy i* 
podsumowali, nie stracło, ** 
zyskało. Każdy gospodarząc'* 
swoim gospodaruje oszczędm
i odpowiedzialniej. Natomj** 
jeżeli gospodaruje pieni?®™
które otrzymuje gdzieś tam
nlmowo z góry, po pmsU™j 
dba o nie. Łatwo przysrfo, 
poszło... Jeżeli coś jest wył** 
cowane własną pracą, 
odpowiada własnym n®*! 
kiem, wtedy człowiek "  
robić dobrze. Wie, że inaeMl" 
dzie w danej społeczności*" 
tony, straci oblicza uczciwy

—  Dziękuję za rozmów

Rozmawia)* Jadw iga BIEL* * ^ !
Fot. Zygmunt

Pułtusk
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Zapotrzebowanie 
na prostytutki

..„IduO T hcychsit w  prasie  
"igencjl towarzyskich’',

* o b y 0 0
„ ra n io n y c h  pieszczoty

4-5 * ,  USD.
S T t o m y  oa dob* p o tra f ią  
„tełuży  ̂30 i Więcej klientów  W e 
wsiystkich Jed n a k  w y p a d k a c h  
9tjfcjdeb tych firm  odm aw iąją 
j . t .B i. podatków d la  p a is tw a . 
^ ( , 0  bałaganu n ie  będziem y 
u law tlŁ  Prostytutki i  ich  a g e n d  
nic bsi^M  spokoju w stolicy" —  
sunowoo powiedział p racow nik  
wileńskiej policji k ry m in a ln e j , 
U&y uczestniczył w k ilk u  o s ta t-  
„ich operacjach, sk ie ro w an y ch  
pnedwko firmom p ro s ty tu c ji 

Wiele reklamujących sięw prasie 
n*aięcbiagencji towarzyskich pod  
takimi nazwami, p o d  jak im i się  
cgtasza w gazetach, nic figuruje w  
rejestrze Zarządu m iasta Pracowni­
cy wydziału ekonom icznego Z a - 
rąiu na interpelację policji odpo- 
wdzieli, że "Meilutć", "D żoana", 
■Vejavaikt", "B inga", "A froditó", 
■Żorżeta", "Źagandrija" nie s ą  zare- 
jnro*ane.Wiafciciele tych firm, jak  
a; »ydaje, wpadli n a  pom ysł, by 
mrniaćnigwywskazane w  rejestrze 
unmjącwten sposób presji inspekcji 
podatkowej. Otóż "Afroditó" pra- 
awńkDm zarządu miejskiego znana 
)Sjako'Afr[xiKćssiurprizas",a"Pa- 
*aario Sonata* jako "Sonata". Gdy 
fatojonanusze wileńskiej policji 
tyminalitej poważnie zainteresowali 
śę gracjami towarzyskimi i zdobyli 
informacje o  n ic h , w ła ś c ic ie l  
'Meilutć1 zacząt tłumaczyć, że  b rak  
"J1 peniętby na rejestrację firmy, a  

'  ‘ja* z  winy pracowników 
i zarejestro-

lip c a  p r a c o w n ic y  
policji krym inalnej p o - 

bfiżcj się zapoznać z  tym i 
j®1!13®! towarzyskimi. Odwiedzili 
™ reklamujące się  firm y . N p . 
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o n e  s trzeżo n e p rz ez  pracow ników  
policji. P o z a  godzinam i w ykonywa­
n ia  b e z p o ś re d n ic h  obow iązków . 
N p .  d y s p o z y to r  ki " A f r o d itć "  i 
"M eilutć" nag le zaskoczone p rz ez  
p o l ic ję  k ry m in a ln ą ,  n ie  m o g ły  
pow iedzieć an i im ienia, an i nazw i­
s k a  czy ad re su  w łaściciela firm y. 
N ie  pokazały  też  d o k u m en tó w , n a  
k tórych  podstaw ie  firm y korzysta ją  
z  rad iostacji. T o te ż  śro d k i łączności 
zostały  im  skonfiskow ane.

Pracownicy stołecznej policji kry­
m inalnej zwrócili uw agę n a  to , iż 
właściciele niektórych firm  towarzy­
skich, przynajm niej w  ten  sposób  ofi­
cjalnie tytułowani, tłumaczyli, ż e  d o  
kierow ania firm am i zobow iązali ich 
jacyś nieznani osobnicy. Funkcjona­
r i u s z e  p o l i c j i ,  z  k tó r y m i  
ro z m a w ia łem , s ą  p rz e k o n a n i, że  
pieczę n ad  tymi firm am i spraw uje kil­
k a  osób . S ą  d an e , iż firm y te  siedzą 
p o d  p an to flem  wileńskiej brygady 
"Ogórka" i grupy "Zielonego”.

K ilka d n i te m u  fu n k c jo n a riu sze  
policji k rym inalnej odw iedzili firm ę 
"Ź ag a n d rija"  p rzy  uL U k m erg ćs . 
Z o s ta ła  o n a  za re je s tro w an a  n a  A n - 
d rie ja  R o m a n o w a. F u n k c jo n ariu ­
szo m  u d a ło  się  zn a leźć  do k u m en ty , 
w  k tó ry c h  o d n o to w a n e  z o s ta ły  
w s z y s t k i e  w e z w a n ia ,  i m io n a  
d z i e w c z ą t  z  f i r m y ,  k t ó r e  
o b słu g iw a ły  m ężczyzn , d o ch o d y . 
F un k cjo n ariu sze  postanow ili w ięc 
zw rócić się  d o  W ileńskiej Inspekcji 
P o d atk o w ej, ab y  obliczyła, ile p o ­
d a tk ó w  "Ź agandrija" n ie  zapłaciła  
p aństw u . D a n e , d o s ta rc zo n e  p rzez 
in sp ek c ję  p o d a tk o w ą , zaskoczyły  
n a w e t p o lic jan tó w . P ro sz ę  so b ie  
w yobrazić, ż e  tylko z a  ro k  bieżący 
w ła ś c ic ie l  " Ż a g a n d r i i "  b ę d z i e  
m usia ł w płacić d o  sk a rb u  175 tys. 
litów  (z  m an d a ta m i w łącznie). A  
w ięc firm a m a  niezły zysk. W e  wszy­
s t k i c h  n i e m a l  f i r m a c h ,  j a k  
zauważyli-policjanci, z a  usługi p ro ­
s ty tu te k  u sta lo n o  jed n a k o w e tary­
fy. N p ., z a  godzinę przyjem ności 
k lien t d la  kierow cy tow arzyszącego 
d z ie w c z y n ie  lu b  m ę ż c z y z n y  z  
ochrony p łac i 6 0  U S D . Jeśli klient 
życzy so b ie  jeszcze godzinę usług  
p rosty tu tk i —  dodatk o w o  płaci ju ż  
n ie  60 , a  3 0  dolarów . P ro s ty tu tc e  za 
g o d z in n ą  o b słu g ę  kfien ta (a lb o  i 
g rupy  m ężczyzn) należy się  10 d o ­
larów . J a k  wynika z  księgi re je s tra ­
cy jne j "Ź a g a n d rija "  w  o s ta tn ic h  
m iesiącach w  ciągu doby  m iała p o  
5 -6  zam ów ień. C o  praw da, liczba 
w ezw ań w ciąż s ię  zm ienia . O tó ż  
n iek tó re  wpisy św iadczą o  tym , iż 
f i r m a  n i e k ie d y  w  c ią g u  d o b y  
obsłu g u je  20-30  klientów.

"Ź agandrija" tylko w  tym  roku  
zaw arła 14 um ów  z  dziew czętam i. 
W szystkie o n e  n ie  s ą  m ieszkankam i 
L itw y , p rzybyły  z  B ia ło ru s i. W  
u m o w ie  o d n o t o w a n o ,  ż e  
dziew częta zostały za tru d n io n e  w  
" Ż a g a n d r i i "  w  c h a r a k t e r z e  
m a s a ż y s t e k .  O b o w ią z a n e  s ą  
staw iać s*ę d o  pracy czysto i po rząd ­
nie u b ra n e , ra z  n a  tydzień m ają  
przejść badania lekarskie w  obaw ie 
p rz ed  choro b am i derm ato logicz- 
n o -w e n e ry c z n y m i. W  u m o w ie  
stw ierdza się, że  ak ty  płciowe w  go­
dzinach pracy są  surow o zakazane. 
S a m e  j e d n a k  d z ie w c z ę ta  n ie  
ukrywały p rzed  funkcjonariuszam i 
policji, że  p rzy jechały  n a  L itw ę 
"pracować” w  charakterze prosty­
tu tek , aczkolwiek właściciel firmy 
usiłował tem u  zaprzeczyć. Z  p ro ­
fesją m asażystek nie m ają  o n e  nic

Mafia

w s p ó ln e g o . W  p e w n e j g a z e c ie  
b ia łoruskiej zjaw iło się  ogłoszenie, 
że  w  M ińsku  p o d  w skazany telefon  
m a ją  się  zw racać atrakcy jne dziew­
c z y n y , k t ó r e  p r a g n ą  d o b r z e  
zarab iać . D o sk o n a le  wiedziały, co 
to  za  p ra ca . Z w łaszcza w  W ilnie, 
gdzie  z a  godzinę p ieszczot p ro p o ­
no w a n o  im  10 do larów  (w  M ińsku 
—  tylko 5 ). C hętnych  d o  pracy  n a  
L itw ie było w ystarczająco , a le  n ie 
w sz y stk ie  p a n n y  "p rz esz ły  k o n ­
kurs". K o n k u rs  po lega ł n a  ty m , że 
p a n ie n k i  m u s ia ły  r o z e b r a ć  s ię , 
p rz e d  w łaścicielem  firm y lu b  jego  
p r z y j a c i ó ł m i  p o p i s a ć  s i ę  
um ieję tn o śc iam i, pom ysłow ością. 
F u n k c jo n ariu sz e  policji krym inal­
n e j  tw ie rd z ą ,  ż e  p r o s ty tu tk i  w  
większości, n ie  m a ją  paszportów , a  
jeśli m a ją — to  p aszporty  B iałorusi, 
U k ra in y  czy R o sji, p rzy  tym  b ez  wiz 
n a  L itw ę. W szystkie dziewczyny d o  
W iln a  przybyły  n ie leg a ln ie . N ie­
k tó re  z  n ich  tw ierdzą, ż e  n ie m a w 
tym  n ic  tru d n eg o . B ia łoruskiem u 
w opiście płaci się  5  dolarów , a  lite­
w sk iem u  —  kładz ie  się  10  do larów  
d o  kieszeni i s ię  jed z ie  gdzie chce. 
W łaśn ie  b e z  p a sz p o rtu  i wizy. W  
W ilnie w yna jm uje  się  m ieszkanie 
d la  p ro sty tu tek . N ajczęściej w  je d ­
nopo k o jo w y m  m ieszkaniu  loku je 
s ię  2  lu b  3  dziewczyny, k tó re  zgod­
n ie  z  w cześniejszą u m o w ą n ie  m ogą 
w  n im  p r z y jm o w a ć  k l ie n tó w .  
D ziew czyny d y żu ru ją  całym i dnia­
m i, za n im  zadzw onią z  dyspozytor­
n i i p o in fo rm u ją  o  zam ów ieniu . 
Jeśli dyspozytorka n ie zastan ie  p ro ­
sty tu tk i, to  ta  zo stan ie  u k aran a . W  
razie pow tó rzen ia  się  podobnej sy­
tu a c ji , dziew czyna m o ż e  s trac ić  
pracę . S łyszałem  jed n a k , że  część z 
nich p o  usun ięciu  z  firm y w cale nie 
rozpacza. N ajczęściej m a ją  adresy 
osób  korzystających z  usług  prosty­
t u t e k  i w te d y  b e z p o ś r e d n i o  
ob s łu g u ją  b ez  opiek i firmy. Przy 
ty m  w ięcej z a ra b ia ją  a  i ryzyko 
m n ie js z e .  N ie  t r z e b a  z a w ie ra ć  
żadnych fikcyjnych um ów , ż e  rze­
ko m o  się je s t m asażystką, czy się 
rozw ozi pizzę itp .

Kilka dni tem u  w  Wilnie wyto­
czono spraw ę k am ą jeszcze jednej 
stołecznej firmie. Aresztow ano p ro ­
s ty tu tk i, kierow ców , m ężczyzn z 
ochrony, właściciela. W  najbliższych 
dniach m a być ogłoszony wyrok nie­
którym  z  n id i za  stręczydelstwo.

Vlrgtntjus OAIVENIS 
CRaspubllka', 3 .08 .1994)  -

2. Zagrożenie 
dla demokracji 
parlamentarnej

Niekiedy cynicy twierdzą, ie  jed­
nym  z n a jb a rd z ie j nam acaln y ch  

j owoców realizowania projektu "Euro­
py bez granic” jest utworzenie "sojuszu 
zo rg an izo w a n ej p rz e s tę p c z o śc i”. 
Działacze państwowi ubolewają, że re- 

: alizując ideę partnerstwa europejskie­
go w imię"pokoju, równolegle powstaje 
partnerstwo w imię przestępczości. Jak 
powiedział przemawiając na konferen­
cji w Hadze prezydent pierwszej izby 
Holandii T. Viljink, "zorganizowana 
przestępczość stwarza zagrożenie nie 
tylko dla państw konstytucyjnych, ale 
też dla samej demokracji”.

Jeszcze wiosną ubiegłego roku szef 
w y d z ia łu  d s . zo rg an izo w a n y ch  
przestępstw Scotland Yardu D. Vanes- 
sy stwierdził, że w ciągu pięciu lat 
największe zagrożenie dla Wielkiej 
Brytanii będą stanowili przestępcy z 
E u ro p y  środkow ej i W schodniej, 
zwłaszcza z  Rosji. Eksperci zachodni 
stwierdzili, że coraz częściej biznesme­
ni w tym kraju stają się obiektem gwałtu 
i przemocy. W  raporcie, jaki dla prezy­
denta B. Jelcyna opracowało Moskie- 

, wslde Centrum Badania Polityki So- 
cjalnej i Ekonomicznej, twierdzi się, że 

i 3/4 prywatnych przedsiębiorstw Rosji 
! musi wypłacać grupom przestępczym 
od 10 do 20 proc. swych dochodów. 
Według danych tego centrum 150 ta- 

jkich szajek kontroluje okoto 40 tys. 
firm prywatnych i państwowych, wli­
czając również wiele banków komercyj­
nych kraju.

|  Kierowcy ciężarówek z Niemiec, 
i przew ożący tow ary przez E u ro p ę 
W schodnią i Środkową, częstokroć 

jzm u sze n i są  p ła c ić  m iejscow ym  
| przestępcom "pieniądze za ochronę" al- 
; bo zwyczajnie haracz. Według danych 
I międzynarodowej Rady Współpracy 
Urzędów Celnych, co najmniej 25 proc. 
zużywanej w Europie Zachodniej he­
ro in y  przew ozi się  obecnie przez 
Europę Wschodnią. Ponieważ zniknął 

j szlak przewozu tego narkotyku przez 
byłą Jugosławię, więc teraz z  Afganista- 

| nu, Pakistanu, Tajlandii i Birmy prze- 
j rzuca się go przez Bułgarię, Rumunię, 
Węgry i Czechy. Niektórzy przestępcy 

[z Europy Wschodniej, zajmujący się 
handlem narkotykami, inwestują swe 
dochody w przemyt broni. Na przykład, 
w Szwajcarii etniczni Albańczycy z 
okręgu Kosowo opanowali okoto 70 
proc. rynku heroiny. Mafie z Kosowa 
sprzedają heroinę i skupują automaty 
Kałasznikowa, które następnie prze­
rzucają do byłej Jugosławii Obliczono, 
że policjanci i celnicy krajów europej­
skich zatrzymują tylko 10 proc. prze­
mycanych wiełołdlogramowych partii 
narkotyków.

Mafia wdziera się również do Fran­
cji Południowej. Komitet Zgromadzenia 
Narodowego tego kraju wezwał rząd, by 
podjął zdecydowane działania i nie

pozw olił, aby zorganizow ana 
przestępczość omotała tę część teryto­
rium kontynentu. Przykładów jest bar­
dzo dużo. Oto na Korsyce dokonano 11 
ak c ji, podczas k tó rych  najęci 
przestępcy zabijali działaczy politycz­
nych, aktywnie zwalczających mafię. 
Ich ofiarą stała się również parlamen­
tarzystka pani Y. P ia t Jak powiedział, 
działający aktywnie w grupie liberałów 
Parlamentu Europejskiego pan Guysot 
de Vriss, "przekraczająca granice kolej - 
nych państw działalność przestępcza 
stała się tak aktywna, że dzisiejsza Eu­
ropa przeżywa coś podobnego do 
współczesnego moru biblijnego".

Wielu mówców występujących na 
międzynarodowej konferencji w Hadze 
akcentowało, że należy jak najszybciej 
zrewidować ustawy państw europej­
skich i dostosować je  do nowych wa­
runków, a mianowicie, aby były one 
skuteczniejsze wobec zorganizowanej 
przestępczości. P an  O . d e  V riss 
podkreślił otwarcie, że "jeżeli wszystkie 
państwa będą kurczowo trzymały się 
przestarzałego pojęcia o  suwerenności, 
to  wygrają na tym tylko przestępcy, na­
tomiast przegrają uczciwi obywatele 
tych państw”. Innym kłopotem jest to, 
że państwa, które podpisały konwencje 
międzynarodowe, później nie prze­
strzegają trybu ustalonego w tych do­
kumentach. Oto na przykład 4 miesiące 
temu Francja wydaliła do Teheranu 
dwóch Irańczyków, chociaż Szwajcaria 
zwróciła się w sprawie ich ekstradycji. 
Ci osobnicy byli ścigani od prawie czte­
rech lat, 24 kwietnia 1990 roku doko­
nali aktu terrorystycznego, podczas 
k tó reg o  został za b ity  b ra t lidera 
głównego ugrupowania opozycyjnego 
Iranu Mujazidin Khagli. Jest więcej 
przykładów nieudanej współpracy. Na 
przykład istnieje dokument Wspólnoty 
Europejskiej, zobowiązujący sygnata­
riuszy do maksyinalnego wzajemnego 
pomagania sobie w zwalczaniu gospo­
darczych afer, szczególnie z wykorzy­
staniem subsydiów WE dla rolnictwa. 
Je d n a k ż e  k ra je  cz łonkow skie 
częstokroć bronią Interesu własnego 
podwórka". Nie tak dawno Holandia 
zwróciła się do Francji w sprawie pew­
nej podejrzanej firm y handlowej, 
której część dyskredytujących ją  doku­
mentów była ukryta pod Paryżem. 
Chociaż sytuacja była wystarczająco 
jasna, jednak kolędy w Holandii doty­
chczas nie doczekali się odpowiedzi sni 
pomocy.

Mówcy na sali konferencyjnej ko­
lejno wzywali parlamentarzystów wszy­
stkich krajów do zaapelowania do 
swych rządów, by konsolidowali się z 
rządami innych państw w obliczu real­
nego zagrożenia, jakie zaistniało dla 
Europy w ostatnich latach.

KfStUtte  V A G N E R 1S 
Haga — Wilno

Kierownik — podwładnemu:
— Pamiętaj, nigdy nie mów o tym, 

czego przedtem nie przemyślałeś. Ja 
[też czasem palnę jakieś głupstwo, ale 
I przedtem pomyślę.

— D o k to rz e , szybko  
p rz y je ż d ż a jc ie . M ój m ąż zażył 
tabletkę od bólu żołądka, po tym wi­
taminy, lekarstwo od grypy, proszek 
na wątrobę i miksturę od kaszlu. A 
gdy chciał zapalić papierosa, rozległ 
się straszny wybuch!

— Mama, ta jajecznica jest przypa- 
Iona.

— Jedz i nie rozmawiaj!
—  ...z dziobkiem...

P u s te ln ik  spotyka lwa.

Przelękniony przeżegnał się i prosi Bo­
ga o ratunek Lew klęka i mówi:

— Boże, daj mi dziś obiad.

— Zrobim y tak  — mówi le­
karz. — Od tych bólów codziennie 
g o rącą  w annę, po  tym szklankę 
ciepłego mleka. Po miesiącu przyj­
dziecie.

Po miesiącu.
— Pytacie doktorze, jak przebiega 

leczenie? Mleko przechodzi dobrze. 
Ale z tą wanną... nigdy nie potrafię 
wypić ją do końca.
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Jak żyjesz, wielodzietna rodzino?

Więcej smutków niż radości
M iałam zam iar napisać o  dużej 

wiejskiej rodzinie. Pojechałam  do 
R ukojń i zwróciłam się do  inspe­
ktorki ds. opieki i kurateli p. Zinai-. 
|dy Nowikowej. Powiedziała, że na 
terenie gminy jest dość duzo ro ­
dzin, w których rośnie tro je i więcej 
dzieci. W ybrałam dwie wielodziet­
ne rodziny podobnego pochodze­
nia, o  podobnej sytuacji m aterial­
nej, podobnej liczbie dzieci, ale o  
odmiennym trybie życia. Sa( to  —  
rodziny Zygm unta i Krystyny Cho­
dorowicz oraz Wacławy i H enryka 
Awiżeniów. Pierwsza —  pomyślna, 
d r u g a  —  r a c z e j  d a le k a  o d  
pomyślności. Z ac zn ę je d n a k  od  
niej.

P rzede m ną na stole leży te­
czka. A  w niej dokum enty i ak ta o  

a r u n k a c h  ż y c ia  r o d z in y  
Awiżeniów. Pierw szy z  nich m a 
datę S lutego 1994 r. O to  jego  treść: 

'K o m isja  w sk ład z ie  p ięc iu  
osób (podane s ą  nazwiska* i obo- 

iązk i ty c h  o s ó b )  o d w ie d z iła  
r o d z in ę  W a c ła w y  i H e n r y k a  
Awiżeniów. W  d om u były tylko 
dzieci. O d starszego syna R om ual­
da . u r. 1984 r ., ja k  rów nież od 
sąsiadów dowiedzieliśmy się, że  oj­
ciec otrzym ał pobory ze  spółki rol­
nej i poszedł odwiedzić now orodka 
d o  s z p i ta la ,  b o  w  ty m  c z a s ie  
przyszło n a  św iat p ią te  d z ie c k a  
P oszed ł i ca łą  do b ę n ie  w racał. 
Dzieci, z których najm łodsze m a 
roczek, były głodne. W  dom u zim ­
no, brudno, dzieci zm arznięte, m o ­
kre, brudne, zawszawionę. Sąsiedzi 
pomogli członkiniom komisji um yć 
dzieci, nakarm ić tym, co przywiozła 
lekarka. W  związku z  podobnym

■ notorycznym  postępow aniem  ro ­
dziców oraz zapadaniem  dzieci na 
krzywicę komisja postanowiła;

1 . W itolda i Ju lię  tymczasowo 
umieścić w szpitalu , a  następnie 
prosić rejonow y wydział opieki i ku ­
rateli, aby oddać je  na wychowanie 
do  dom u dziecka.

2 . Z a s i ł e k ,  p r z y s łu g u ją c y  
sześcioletniej A nnie, przekazywać 
Z ^  N o w ik o w e j (k ie r o w n ic z c e  
wydziału opieki i ku ra te li) i za  te  
pieniądze kupow ać dziecku odzież 
i żywność.

3 . R o m u a ld o w i,  u c z ę s z ­
czającemu d o  szkoły, przydzielić dar­
mowe obiady szkolne.

P o d o b n e  dok u m en ty  sp o rz ą­
dzane były praw ie każdego m iesią­
ca. O to  cy ta t z  jeszcze jednego : 
"D o p ie ro  trze c ieg o  d n ia  m a tk a  
zjawiła się w  do m u , była je d n a k  w  
S tanie n iepoczytalnym , to te ż  n ie  
udało  się z n ią  porozm aw iać. Syn 
R o m u a ld  z  bu teleczki, w  k tó re j 
była b ru d n a  su ro w a  w o d a , p o ił 
niem owlę. P ozostałe dzieci, g łodne 
i zm arzn ięte rzew nie płakały..."

Było jeszcze jed n o , zasługujące* 
n a uw agę w ydarzenie, gdy pijany 
ojciec nie zgasił papierosa w  dom u 
i spow odow ał w  d o m u  p o ża r, a  
oczedziałe dzieci u ra tow ali sąsie­
dzi. A le to , ja k  się m ówi, w ypadek. 
A  n a  c o ‘d zie ń -. D la  kom isji, ja k  
widać, czas upływ ał szybko, a  dla 
głodnych, zm arzniętych i chorych 
dzieci m ęcząco  d ługo . M d lały  z  
g ło d u  i n ie  szy b k o  odzyskiw ały  
przytom ność. A  tym czasem  rodzi­
ce nadal przepijali państw ow e p ie­
n iądze, p rzezn aczo n e d la  dzieci. 
R odzina była p o d  nadzorem , cze­

kan o  aż  upłynie term in , jak i dano  
r o d z ic o m  " n a  p o p r a w ę " .  B o  
przecież n ie  była to  jedyna taka  ro ­
dzina. Beż dzieci g łoduje i cierpi u 
rodziców  pijaków  —  w  gm inie, re ­
jon ie , republice? N ie  m a tu  naw et 
dokładnej statystyki...

I  o to  wreszcie ostatn i a k t  z  6 
czerw ca 1994 r. o  pozbaw ien iu  
W acław y  i H e n ry k a  A w iżeniów  
p r a w  r o d z ic i e l s k i c h .  T r o j e  
najm łodszych dzieci: W ito lda, Ju lię  
i M ir k a  s k ie ro w a n o  d o  d o m u  
m ałego  dziecka, A n n ę — d o  dom u 
dziecka w  Jeziorosach, najstarsze­
go  R o m u a ld a  zab ierze jeg o  krew ­
n a , m a tk a  ch rzestna .

T a k i  o to  "szczęśliw y" f in a ł  
n astąp ił w  te j nieszczęsnej rodzinie. 
R odzice  m a ją  te ra z  w olne ręce , są  
sw obodni i za  n ic n ie  odpow iadają. 
H u la j duszo , p iek ła n ie  m a. A  m oże 
sp ło d zą  jeszcze je d n ą  "pociechę"—

T e ra z  zajrzyjm y d o  drugiej, tej 
pom yślnej rodziny, ja k  się je j żyje? 
A lkoholików  w  te j rodzin ie n ie m a. 
O p in ie  o  C hodorow iczach  słyszę 
ja k  najlepsze. A le  znów  m am  przed  
s o b ą  a k ta  spraw y, b o  i ta  rodzina 
je s t  n a  ew idencji, gdyż p o trze b u je  
s o c ja ln e g o  w s p a rc ia  z e  s t ro n y  
państw a. W  pap ierow ej teczce leżą 
zaśw iadczenia o  składzie rodziny, o  
d ochodach  rodziców  czytam : " M ^ ,  
Z y g m u n t C hodorow icz, je s t  ro b o t­
n ik iem  w  sp ó łce  ro ln ej "R ukainiai". 
Je g o  za robki: s tyczeń— 14 L t 19 ct; 
lu ty — 41 L t 5 4  c t; m a rz e c — 46 L t 
3 6  c t; w  kw ietniu zo s ta ł zw olniony.

Ż o n a  K rystyna je s t  n a  u rlo p ie  
m a c ie r z y ń s k i m .  O t r z y m u j e  
m iesięcznie zasiłek  4 6  litów . O to  i 
w szystkie dochody  n a  6-osobow ą

A & m m  ■  
o o o s o c m

POLSKIE PRZYSŁOWIA O K O B IETA C H
•  G ust kobiet, pogody jesienne —  wszystko to  »  Z  kob ietam i w ielka b ieda , lecz b ez  ko b ie t żyć się

odm ienne. ' n ie  da .
•  K obieta m a tyle lat, na ile wygląda, m ężczyzna —  •  A n i n a  wsi, an i w  m ieście, n ie  trzeba, wierzyć

na ile się czuje. niewieście.
•  K obietom  kw iaty— za dw a etaty. •  Z  b a b ą  j e s t  ź le , a le  b e z  b a b y  je s z c z e  g o -
•  Kobiety te są  najlepsze, o  których najmniej mówią. rz e j.

rodzinę! Krystyna m a  37 lat. M ąż 
—  3 8 . P o b ra li s ię  17 la t  te m u . 
Połączyła ich m iłość. Z ygm unt był 
wtedy kierow cą. D o b rze  zarabiał, 
żyło się im  nieźle. M a ją  czw oro 
dzieci. N ajstarsza A n n a Uczy 14 lat, 
najm łodszy Ja re k  —  2 . G dyby nie 
trudności m ateria lne, n ie mieliby 
pow odów  d o  narzekania: w  rodzi­
nie C hodorow iczów  p an u je  zgoda, 
m iła, przyjacielska atm osfe ra. R o ­
dzice rozum ie ją  sw oje dzieci, d b a ją  
o  nie. N iem niej je s t  to  rodzina b a r­
dzo  b iedna. D zieci s ą  szczuplutkie, 
b lade , ch o d zą  w  m ocno  w ynoszo­
nych ub rankach . Sześcioletnia M a ­
rysia m a  sukienieczkę, k tó ra  a ż  się 
świeci z e  starości, w idać, ż e  nieje­
d e n  ro k  by ła  n o szo n a . R o d z in a  
m ieszka w  dw upokpjow ym  m iesz­
kaniu . W  sypialni 4  łóżka s to ją  w  
jed n y m  rzędzie, w  ro g u  tapczan , na 
k tórym  śp ią  rodzice.

— B ard z o  lubię, kiedy w  rodzi­
n ie  je s t d u żo  dzieci— m ów i Krysty­
na . —  M o ja  m am a rów nież m iała 
n a s  siedm ioro . Z  m ęż em  żyjemy 
zgodn ie . N iestety , życie s ta ło  się 
b a rd zo  ciężkie, w p ro st niem ożliwe. 
C h r o n ic z n y  b r a k  p i e n i ę d z y .  
Z aro b ić  ta k  o d  za raz  n ie  m ożem y i 
n i e  u m ie m y ,  s t ą d  w s z y s tk ie  
k łopoty . G dybym  w iedziała, co  nas 
czeka , za  n ic  n ie urodziłabym  czwo­
ro  dzieci. M ęża zw olniono, żyjemy 
tylko z  zasiłku . A  ja k  przeżyć, jeżeli 
n a  c a łą  ro d z in ę  p rz y p ad a  n ieco  
p o n ad  s to  litów  m iesięcznie?

N ie  m o g ła m  z ro z u m ie ć , ja k  
m o ż n a  pozbaw ić pracy , a  w ięc i 
środków  d o  żyda o jca wielodzietnej 
ro d z in y ? !  C zyżby a d m in is tr a c ja  
spółki n ie pomyślała, w  jakiej biedzie 
z n a jd ą  się Chodorow iczow ie, jeśli 
głowa rodziny pozostanie b ez  pracy?

—  Czy o trzym ujecie ja k ą ś  po* 
m o c  hu m an ita rn ą ?

—  P r a k t y c z n i e  ż a d n e j .  
D o w iad u ję  się  o  niej d o p ie ro  w te­
dy, gdy ju ż  w szystko zo sta ło  ro z d a­
n e .  P e w n e g o  ra z u , c o  p ra w d a ,

o trzym ałam  4  kg herbatników * im. 
p o rtu .

Ju ż  n a  pierwszy rzu t oka widać, 
ja k  bardzo  tej rodzinie jes t ciężko 
I  B óg je d e n  wie, ile biedy ją  jeszcze 
c z e k a .  P o ro z m a w ia ła m  też  z 
m ęż em  Krystyny, panem  Zygmun­
tem .

— W ie pani, że  nie widzę teraz 
ż a d n e j ra d o śc i w  życiu. Kiedyś 
m iałem  chęć d o  pracy, chciałem 
żeby sow choz lepiej prosperował. 
A  te ra z .-  N ie  w ierzę, niczemu nie 
w ierzę... A n i w  sw oją przyszłość, ani 
w  p rzyszłość  dzieci —  machnął 
ręką.

M o ż n a  z r o z u m ie ć  tego  
m ężczyznę. M usi zadbać  o  dzieci: 
n ak a rm ić , u b ra ć , zaopatrzyć we 
w szystko, a  tu  b ra k  pracy. W  Ru- 
kojniach, w iadom o, żadnej roboty 
n ie  m a . N ależy szukać w  stolicv, 
ta m  też  n ie  b ra k u je  bezrobotnych. 
N ie  w iadom o, czy i kiedy znajdzie 
Z y g m u n t C h o d o ro w ic z  pracę.M 
i d o  m u  pom oże?

B yło  to  m o je  pierw sze spotka­
n ie  z  b ie d ą  i b ó lem  wielodzietnej 
rodz iny . N ie  ta k  daw n o  uczono 
n as : "W ie lo d z ie tn a  ro d z in a  jest 
d u m ą  i p o d s ta w ą  państw a”. A  dla­
czego  te ra z  n ik o g o  o n a  n ie intere­
s u je ?  P rz e c ie ż  w  innych krajach 
e u r o p e j s k i c h  j e s t '  in a c z e j .  
S p o łe c z e ń s tw o  n ie  pow inno się 
g o d z ić  z  ta k im i ,  p rz ep ra szam , 
że b rac zy m i zasiłkam i d la  dzieci, 
szczegó ln ie , jeś li w  rodzin ie jest 
b ez ro b o tn y . U staw odaw cy  czegoś 
tu  n ie  p rzem yśleli, n ie  przewidzie­
li. M o ż e  to  s ię  w k ró tc e  popraw i 
T e re n o w a  lo k aln a  s łu żb a  opieki 
s o c j a l n e j  j e d n a k  p o w in n a  
z a jm o w a ć  s ię  n ie  ty lk o  takimi 
"aw ary jnym i"  s y tu a c ja m i, jak  u 
A w iżeniów . N ie  w o lno  dopuścić 
d o  te g o , a b y  n ę d z a  m aterialna 
n iszczyła d o b re  rodz iny , takie jak 
C hodorow iczów .

W eronika WOJCIUK
Rejon wileński

W ileński ślub 
Danuty i Konrada

K ró tk a  w zm ianka w  naszym  
d z i e n n ik u  in f o r m o w a ła  o  
gościnnych w ystępach w  W ilnie 
akadem ickiego chóru  "O rganum " z 
Krakowa. W szakże podczas poby­
tu  te g o  w s p a n ia łe g o  z e s p o łu  
chóralnego, m iało m iejsce wyda­
rzenie niejako rodzinne, a m iano­
w ic ie , o d b y ł  s ię  ś lu b  p a r y  
chórzystów, którzy tę  uroczystość 
specjalnie odkładali na pobyt w 
W iln ie. D o  ch ó ru  "O rg a n u m ", 
w ystępującego p o d  p a tro n a te m  
K lu b u 'In te l ig e n c j i  K a to lic k ie j 
uczęszczają przede wszystkim uz­
dolnieni muzycznie młodzi ludzie z 
wyższym wykształceniem, pracują­
cy w różnych zawodach. Zespolił 
ich o ra z  ro z m iło w a ł w  s z tu c e  
śpiewaczej znany pedagog i organi­
sta Bogusław Grzybek, który jest 
dyrygentem i kierownikiem artysty­
cznym chóru . G dy w  wileńskim , 
kościele Św. D ucha chór wykonał 
d z ie ła  m u z y k i d a w n e j o r a z  
w spó łczesnej w ydaw ało się , że 
dźwięki pieśni unoszą się ponad  
ś w ią ty n ią  i b r z m i ą  n a d  c a łą

S tarów ką. Łzy cisnęły się d o  oczu, 
gdy n a  pożegnanie w ilnianie w spól­
n ie z  chórem  odśpiewali "Jak d ługo  
w  sercach naszych...", a  następn ie 
d z ię k o w a li p . B o g u s ła w o w i z a  
w y s tę p y  w; W i ln ie  i n a  
W ileń sz czy ź n ie . P a n  B o g u s ła w  
G rzybek je s t o rgan istą  w  Bazylice 
M ariackiej w  K rakow ie, a  pon ad to  
profesorem  w  Państw ow ej Szkole 
M uzycznej im . W . Żeleńskiego. Z a  
działalność w  zakresie ku ltury  m u ­
zycznej uhonorow any został w ielo­
m a nagrodam i —  m . in. Z ło tą  O d­
z n a k ą  m ia s ta  K ra k o w a . P rz e d  
s a m y m  w y ja z d e m  d o  W iln a  
nadeszła w iadom ość o  przyznaniu 
w ysokiego od zn aczen ia  m in is tra  
kultury R P  w  związku z  25-leciem 
chóru  "Organum ".

Pn^jem nie było się dowiedzieć, 
że chór m a swoje związki z  W ilnem, 
b o  w styczniu 1994 r. w  Filharmonii 
Krakowskiej dał koncert, z  którego 
dochód w  postaci 8 0 0 U S D  złożył na 
ręce p. Krystyny Żabiełowicz, aby 
p rz ek az a ła  n a  b u d o w ę  polskiej 
Szkoły Jana Pawła n .  A  teraz będą te

związki z  naszym  m iastem  —  jesz­
cze ściślejsze, bow iem  dw oje ucze­
stników  chóru  p rzed  M a tk ą  B ożą 
O s t r o b r a m s k ą  ś lu b o w a li s o b ie  
w ierność. Kaplica była w ypełniona 
dźw iękam i m uzyki Pendereckiego , 
g ra ła kapela i śpiewali d la swoich 
k o leg ó w  chófigrści "O rg a n u m ". 
Były to  d la nich w zruszające, nieza­
pom niane chwile. D a n u ta  A drych 
je s t nauczycielką, K onrad  Prośniak  
p racu je jak o  inżynier, obydwu łączy

m i ło ś ć  d o  m u z y k i .  O n a  to  
p rz y w io d ła  ich  d o  "O rg a n u m ", 
gdzie się poznali i pokochali. Cywil­
ny ś lub  odbył się  w  K rakow ie, a  
kościelny— w  W ilnie. N iestety, nie 
u d a ło  się n am  zrobić zd jęcia tej 
u roczystości, a  by ła ta k  p iękna . 
P an n a  m łoda w  białej powiewnej 
sukni, pan  m łody w  czarnym  fraku. 
N a s tró j podniosły , rom antyczny, 
niezwykłość tej chwili p rzekazała 
się wszystkim obecnym .

W  zam ieszczonym  tu zdjęci*1 
c hóru  "O rganum " D anu ta  stoi w 
d rug im  szeregu  (czw arta od p*8* 
w ej), a  K on rad  w  górnym  szeregu 
(pierwszy p o  praw ej). Powiedzieli, 
że  wileński ś lub  s ta ł się dla nieb 
n a jw ię k s z y m  przeżyciom - 
Z ło ż y ła m  im  g o rą c e  życzeni*^ 
w ierząc, ż e  szcześde i pomyślno®' 
b ę d ą  towarzyszyły m łodej rodzi®®* 

Jadwiga PODMOSTK& 
Repr. Łorela
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Szczęśliwego końca nie było
, urodziła «*5 w  dchej

s  l i p  w,ej;^ S ^ . W e w s i  to  zawsze 
sM hiu< |i 'więc m łoda m atka 

małą o b cy m .u - 
f f f a  I  kolei jakoś b ard zo  

nacieszyli się maleństwem  i 
do domu dziecka. T am  

^ i u ^ y ła  si? do lat 16. Zdobyła 
pracę, d o  19 la t

w hotelu robotniczym. 
S m tiy k ę u ro d z e n ia , w  k tórej 
L u to w ała  na nazw isko sw oje j 

Nazwisko to  przeniosła do  
osobistego. D ziewczyna 

qta myślami o  m atce . S e rc e m

|  najbliższa je j  s e rc u  is to ta .  
pjflKwata szukać przez b iura ad - 
[e50We, jednak b ez sk u te cz n ie . 
Manyła, że matka j ą  odnajdzie,

je razem. Rozumiała, ż e  m atk a  
oogłajuź mieć inne nazwisko, bo  i 
arna Wanda wyszła w krótce za,), 
mąż, urodziła synka. Tylko, że  n ie 
tyo szczęścia w je j  rodzinie. M ąż 
ś  omijał okazji, 4by  się  pgpić 
td d , aby zabawić poza  dom em .

|  a  Wanda, cieszyła się s y rp e m  i 
p H  o matep, cjo której-tęskniła

Za ramową zm jom ych poje- 
daiapewpego d n a  do tego  re jo n u  
ido tej wś,które figurowały w m e t-  
ijaorodzema. Nikt jed n a k  n ie pa- 
miętał, tu dziewczyny, k tó ra  28  lat 
tanu urodziła dziecko i wyjechała. 
Drójużwodyupłynęło. Z m ęczo­
na chodzeniem po wsi od dom  u do  
J w  wróciła na przystanek a u to - 
J®wy. Usiadła na ławce. O b o k  
rara kobieta sprzedaw ała z  w ia- 
taia jagody. Kupiła słoik porze- 
®k, by ugasić pragnienie. "Sprze­
dawczyni" p r z e s y p a ła  j e  d o  
“ w«ta gazety. W an d a pow oli 
9*Sa jagody 1 raczej bezm yślnie 
*™Sa oczami po tym  zaplam io- 
“yiorołku gazety. R ap tem  znie- 
•caoraiata: "Z agub ioną legity- 

!* *  na nazwisko "B..., s tu d en ta  
‘Khnlknm... u w a ż a ć  z a  n ie -  
J jjjH --' N a zw isk o  w  ty m  
? 2 ^ ju b y ło  talde sam e ja k  jej

panieńskie . A  m o że ?  S łodka n a ­
dzie ja znow u  ożyła w  sercu  m łodej 
kobiety,

. . .S e k re ta rc e  te c h n ik u m  n ie  
pow ierzy ła  sw ego  d ra m a tu . N a ­
p o m k n ę ła  tylko coś o  sp raw ach  ro ­
dzinnych i pop ro siła  o  a d re s  B . U - 
rzędniczce n ie  w o lno  daw ać obcym  
o so b o m  a d re su . Z ate le fo n o w a ła  
w ięc d o  instytucji, w  k tó re j z a tru d ­
niony  je s t  o jciec B.

—  Z a r a z  p rz y ja d ę , n iec h  ta  
p a n i  p o c z e k a  —  o z n a j m i ł  
m ężczyzna. S ek re ta rk a  dyskre tn ie 
pozostaw iła ich w  sw oim  poko ju .

/  —  P o szu k u ję  m oje j m am y  —  
W a n d a  w ym ieniła nazw isko.

— P o d o b n a jesteś d o  niej, jakby 
fotografia z  jej m łodych la t— powie­
dzia ł.— W praw dzie je s tem  z  siostrą 
poróżniony, ale  w  sekrecie dam  jej 
ad res  i nazwisko p o  m ężu.

O k a zało  się, ż e  m atk a  m ieszka 
w  m iejc ie , w  k tó ry m  W a n d a  sp ę ­
dziła ca łe  sw o je życie i m ieszka d o  
dziś ..

—  M am y n ie  m a , n ie  m o g ę  o t­
w orzyć— odpow iedz iał je j  dziecin­
ny głos, gdy zadzw oniła d o  drzw i 
o dnalez io n eg o  m ieszkan ia m atk i.

W ybiegła n a  po d w ó rze  i po ch ­
w aliła się  sp o tk an e j tu  kobiecie:

—  Z n ala z łam  m am ę! N iech  m i 
pan i p o k aż e  m o ją  m am ę, gdy b ę ­
dzie szła d o  d o m u ! J a  tu  zaczekam . 
S ąsiadka z e  zdziw ieniem  m ru g a ła  
oczym a:

—  C ó rk a?  P rze c ież  j a  d o b rz e  
zn a m  có rk ę  Krystyny. A  o to  i ona ...

—  C zy pan i w ie, kim  je s te m ?  
—  podb ieg ła  W a n d a  d o  o k rą g lu t­
kiej, d o b rz e  w yglądającej niew ias­
ty, z  go tow ością rzu cen ia  się  je j n a  
szyję.

—  W iem  —  p a d ła  ch ło d n a  o d ­
pow iedź.

N astąp iło  m ilczenie. M a tk a  n ie 
zap rosiła  d o  m ieszkania . N ie  s ta ło  
s ię  nic z  te j w ym arzonej radości, 
k rzątan iny , ja k ą  tysiące razy w yob­
ra żała  sobie. W a n d a.

M a tk a  o b o ję tn ie  spo jrza ła  n a  
przedstaw ionego  jej w nuka . T o te ż  
zaw iedziona i u p o k o rz o n a  có rka  
tu ż  n a  podw órzu  w yraziła m atce  
m nóstw o  gorzkich słów.

— N ie  za in teresow ałaś się m ną 
p rz ez  ca łe  dw adzieścia osiem  lat! 
J a k  m og łaś? A n i razu  cię serce  nie 
zabolało?! N ic o d  cieb ie n ie  chęę, 
w szystko  zd o b y ła m  sa m a . C hcę 
ty lk o  m ieć  m a tk ę '—  za la ła  się 
Izam i.

—  Przyjdź d o  m n ie  d o  pracy, 
po rozm aw iam y ta m  spoko jn ie —  
zap ro p o n o w ała  w  końcu  m atk a  i 
p o d a ła  w izy tó w k ę . N a  te n  ra z  
W a n d a  zachow ała się  spokojniej, 
a le  u p arc ie  pow tarzała :

— Jeśli n ic d o  m n ie  n ie  czujesz, 
za p o zn a j m n ie  chociaż ze  sw oją 
c ó rk ą , a  m o ją  s io s trą . N iech  ja  
tak ż e  m am  rodzinę .

T o  "także" o k az ało  się jednak  
niem ożliw e. M a tk a  wstydzi się  tak  
sam o , ja k  w stydziła się  2 8  la t tem u . 
N ic  n ie  chce m ieć  w spólnego z  żyją­
c ą  p a m ią tk ą  p o  sw o je j d aw n ej 
"hańbie". A  có rka  walczy o  m atk ę  
ró ż n y m i sp o so b am i. Z jaw iła  się 
p o d cz as  je j  n ieobecności w  m ie­
s z k a n iu  i p r z e d s ta w i ła  s ię  je j  
m ężow i. W c ale  n ie  w ydaw ał się. 
zgorszony czy n iechętny  W a n d łie l-

-— M a m o , b ła g a n i,  p rzy jd ź  
chociaż ra z  d o  m nie! —  prosi o d ­
w iedzając  m a tk ę  w  pracy.

—̂  N ie  m a m c z a su . M o ja  córka 
m a  m aleńk ie dziecko , w ięc sam a 
rozum iesz , ż e  codz ienn ie chodzę 
je j  p om agać. A  syn —  to  jeszcze 
m aty  ch łop iec , w ięc też  w ym aga 
trosk i.

M ija ją  tygodnie. W a n d a  ciągle 
myśli o  m atce:

—  C hyba n iem ąd rze  z  n ią  p o ­
s tęp u ję , sp ró b u ję  inaczej —  decy­
d u je  i znów  p o d ą ż a  w  k ierunku 
m iejsca pracy  Krystyny. N a  m atkę  
p rzecież n ie  w o lno  się  o b ra ż a f , bo  
m a t k a  —  to  m a tk a  —  s z u k a  
W a n d a  uspraw iedliw ienia.

J e j w ielka tęsk n o ta  n ie  znalazła 
ujścia: T o  tylko w  film ach wszystko 
s ię  k o ń c z y  h a p p y ę n d e m , czyli 
szczęśliw ie . W  życiu z d a rz a  się 
inaczej.

(T ę  h is to rię  opow iedziała mi 
kob ieta, k tó rą  pozna łam  w  pociągu 
ja d ą c  d o  M ińska).

R  SZAŁAJKISKA

P O S I Ł E K  N A P R Z Y R O D Z I E

Nie ma lepiej jak u dziadka
Takie upały, ale trzeba myśleć o  zimie. Bo jeśli nie przygotuje się opału 

latem, nie będzie czym napalić w piecu. Bronisławowi Taraszkiewiczowi ze wsi 
Jazowo w rejonie wileńskim pomagają wnukowie Waldek i Jarek. A sam pan 
Bronisław ma dużo roboty przy gospodarstwie, najwięcej przy krowach. One też 
są zmęczone upałami, śpieszą do wody. Niestety, wszystkie wokół sadzawki 
wyschły, więc ze studni dużo wiader wody trzeba wyciągnąć, następnie nieco ją 
ogrzać, by karmicidki nie przeziębiły się, bo nie dadzą mleka, które tak chętnie 
popijają wnukowie.

Tekst i zdjęcia 
Teresa DOWAL

0Q ®6wi: "K ochanie, będę c l  nog i m y t.."
F o t . M . B a ra n a u s k a s

Prażonka 
O b r a n e  i o b m y te  ziem niaki 

p o k ra ja ć  w  g ru b e  p la s try , 3 -4  
sp o re  cebule rów nież n a  niezbyt 
c ienkie ta lark i, boczek  w ędzony 
n a to m ias t— n a  cieniutkie p laster­
k i .  D n o  ż e l iw n e g o  g a r n k a  
w ykładam y p lasterk am i boczku, 
n a s t ę p n ie  u k ła d a m y  w a rs tw ę  
ziem niaków , pokryw am y ce b u lą  i 
solimy. M ożna użyć soli z  m ielo­
n y m  p i e p r z e m .  N a  c e b u l i  
k ład z ie m y  znow u p las te rk i b o ­
czku, następn ie ziem niaki itd . aż 
d o  w ypełnienia garnka. O statn ią 
w arstw ę powinny stanow ić ziem ­
n ia k i .  G a r n e k  m u s i  b y ć  w y­
pełniony tak , by pom iędzy osta tn ią  
w arstw ą ziem niaków  a  brzegiem  
garnka był 3  cm . odstęp . Z aw ar­
tość  garnka nakrywamy p rzetłu ­
sz c z o n y m  p a p ie re m  (n a tłu s z ­
czonym  m asłem  lu b  sm alcem ). 
Pap ier powinien być tak  wielki, by 
na  p a rę  ce n ty m e tró w  wystaw ał 
p o z a  b r z e g  g a r n k a .  P r z e d  
położeniem  papieru  m ożna nak­
ryć ziemniaki dużym  liściem k a­
puścianym . N astępnie wycinamy z 
darn i kółko dokładnie dopasow a­
ne do  otw oru garnka i kładziemy 
je  na papierze, dokładnie uszczel­
niając otwór.

G arnek  otaczam y żarem  og­
niska (ognisko  pow inno się ju ż

ty lk o  ja rz y ć , n ie  p a lić  pełnym  
p ło m ie n iem ), podsyca jąc  je  od 
cz a su  d o  c z a su  k aw ałec zk iem  
drew na. U n ikać  bezpośredniego 
z e tk n ię c i a  g a r n k a  z ' o g n ie m  
(p łom ieniem ) poniew aż grozi to  
przypaleniu prażonki. Średni gar­
nek  je s t "gotów" p o  30-40 m inu­
tach. D uży "wymaga" około  1 go ­
dziny prażenia . Sygnałem , który 
nas poinform uje, że  prażonka jest 
gotowa, będzie wspaniały a ro m a t, 
wydobywający się spod darniowej 
"czapki". O strożnie uchylamy po­
krywy z d a rn i i p ap ie ru : jeżeli 
w ierzchnia w arstw a ziem niaków  
jes t miękka, odsłaniam y smakowi­
cie p a ru ją cą  zaw artość garnka i 
siadając kołem  —  rozpoczynamy 
ucztę w prost z  garnka. Kiszone lub 
świeże ogórki, pom idory lub pie­
czywo są  godnym uzupełnieniem  
"prażonki". "Prażonkę" m ożemy 
o d m ien ić  p rz ez  d o d an ie  (o b o k  
boczku) pokra janej w  plasterki 
w ę d lin y  lu b  św ieżo  zeb ran y ch  
grzybów, najlepiej prawdziwych 
lu b  m aślaków , dok ładn ie  oczy­
szczonych i pokrajanych na plas­
terki (tylko kapelusze).

Campingowe chłodniki
Podstaw ą tych chłodników sta­

nowi kwaśne mleko, ewentualnie 
u s z l a c h e tn io n e  d o d a tk ie m  
(um iarkow anym !) śmietany. P o ­

siekany szczypiorek, koper, rzod 
kiew ka, ogórek* m łoda ce b u lą  
ja jo  n a  twardo, mały, d robno p o  
siekany ząbek czosnku (dla arna 
torów ) —  przem ienią w mgnieniu 
oka kwaśne m leko we wspaniały 
orzeźwiający chłodnik. O drobina 
u ta rte g o , św ieżego czerw onego 
b u r a k a  n a d a  n a s z e m u  
chłodnikowi różowy kolor.

Ryby smażone 
D o  s m a ż e n ia  n a d a j ą  s ię  

wszystkie gatunki ryb żyjących w 
naszych czystych rzekach i jezio­
rach. M ałe i średnie rybki myjemy 
dokładnie w  zimnej wodzie, osu 
szamy z nadm iaru wilgoci, lekko 
nacieram y solą, zmieszaną z  odro­
biną pieprzu albo oprószamy tylko 
m ą k ą , z a n u rza m y  w ro zb ity m  
jajku  i taczamy w tartej bułce. Na 
patelni rozpuszczamy tłuszcz, gdy 
j e s t  g o rą c y  k ła d z ie m y  ryby . 
S m ażym y na z ło c is to b rą zo w y  
kolor, najpierw z jednej strony (6-7 
min), potem  z drugiej. Pozosta­
wiamy jeszcze przez chwilę na pa­
telni na m alutkim ogniu, najlepiej 
pod przykryciem, aby "doszły", wy­
korzystując ten czas na przyrzą­
dzenie sałatki z pomidorów.

Z e s ta w  przygo tow ała 
J a d w ig a  P O D M O S T K O
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Adama kowieńskie przypadki
*Skądkolwiek się przyjeżdża do 

Kowna — czytamy w ‘Starożytnej 
Polsce* — w szędzie jeg o  mury 
błyszczą u stóp niemal podróżnego, 
wszystkie obudzsją w  nim cieka­
w o ść  z b a d a n ia  ich  o d le g łe j  
p rzeszłości. P oczątek  jed n ak że  
miasta wyprzedza ich wzniesienie o 
kilka wieków; wyjąwszy może pozio­
me zwaliska zamku, którego za ­
łożenie sięga jeszcze pierwiastków 
pogańskiej Litwy*.

To stare miasto litewskie prze­
chodziło w dziejach różne koleje 
losu. Za czasów Stanisława Augusta, 
przed rozbiorem Rzeczypospolitej, 
liczyło 28 tysięcy mieszkańców, z  tej 
liczby, jak podają ówczesne statys­
tyki, Polaków było 73%, Rosjan 
4,5%, Niemców i Holendrów 9% I 
Żydów 13%. O Litwinach wtedy 
mowy nie było. Oni przew ażnie 
mieszkali w okolicznych wsiach. 
Wojna Napoleona z Rosją w  1812 
roku poważnie zniszczyła miasto I 
prawie go w(yludniła.W latach 1813- 
1815 ludność Kowna waha się mię­
dzy 2  a  3  tysiącami osób. W 1817 
roku, dwa lata przed przyjazdem do 
Kowna Mickiewicza, w mieście tym 
mieszkało 2.400 osób chrześcijan I 
ponad 500 Żydów w tzw. słobodzie 
żydowskiej. Można przypuszczać, 
że w 1819 roku, gdy Adam Mickie^ 
wicz objął w powiatowym mieście 
Kownie posadę profesora gimnazjal­
nego, miasto liczyło około 5 tysięcy 
mieszkańców.

Nic więc dziwnego, że  gdy przy­
jechał do Kowna Mickiewicz z takie­
go ośrodka kultury, jakim było Wilno 
w końcu sierpnia 1819 roku, czuł się 
źle i samotnie, i jedynie nawał pracy 
nauczycielskiej ratował go  przed 
nudą.

Wprawdzie w Kownie mile go  wi­
dziano i dobrze, życzliwie przyjęto, 
ale już w październiku w listach do 
przyjaciół użalał się na prozaiczny 
nastrój małego miasteczka, gdzie 
wszystko, co się różni od  zwykłego 
trybu życia, uważane było za  dziwac­
twa. Małomiasteczkowy tryb życia 
nie bardzo odpowiadał poecie. Pisał 
o  tym w listach do  przyjaciół-Filo- 
matćw, wspominał po idach  w roz­
mowie z Eustachym Januszkiewi; 
czem: 'Jednego  razu postanowiłem 
z Kowna odbyć podróż piechotą do 
Jurborka. Kiedy się o  tym projekcie 
dowiedziano, prefekt i wszyscy jed­
nym głosem  wołali, ż e  to  rzecz 
niesłychana! Któż znowu pomyślał 
o d b y w a ć  p o d ró ż  p ie c h o tą !  
Namówiłem jednak Nieławickiego 
do niej, ale ten  wymógł na mnie, ż e  
przynajmniej z  Kowna wyjadziemy w 
powozie. Dalej szliśmy pieszo, ale ta  
wędrówka nie powiodła się, bo po 
drodze mój towarzysz ciężko zacho­
rował*.

Mickiewicz w prywatnym życiu

Obecnie, kiedy już nam się otwo­
rzyła pierwsza prywatna księgarnia 
polska, rubryka powyższa bodaj będzie 
spełniała zadanie bardziej pragmaty­
czne. Czytelnik być może bardziej za­
chęcony, pójdzie sobie poszukać oma­
wianej pozycji

Poniżej powiem o tomie pióra zna­
komitej, dobrze znanej aktorki pols­
kiej Zofii Kucówny pt. "Zdarzenia po­
toczne". Jak wiadomo, jest to  jej druga 
pozycja w dorobku pisarskim  po 
wcześniejszej — "Zatrzymać czas", 
która była bestsellerem sezonu 1991. 
Ten drugi, jak pierwszy tom stanowią 
rodzaj dziennika autorki, z tym że nie­
jako zmodernizowanego, bez ścisłych 
dat, bez szczegółowych konkretów. Na 
ogól są to wypowiedzi dot. zdarzeń, jak

był bardzo niepraktyczny i rozrzutny. 
Nigdy nie starczało mu pieniędzy na 
życie. Gdy otrzymał skierowanie do 
pracy, wypłacono mu 197 rubli sreb­
rem tytułem pensji do końca roku 
kalendarzowego i na urządzenie się 
w  Kownie. Już  9  października 1819 
roku żalił się Józefowi Jeżowskiemu, 
że ma kłopoty finansowe: *Sto (rubli 
— MJ) wziąłem przed wyjazdem — 
rozeszły się —  przez dziesięć dni 
pierwszych w Kownie straciłem 12; 
teraz cokolwiek lepiej. Stół zgo­
dziłem, oporządzić się nawet mam 
nadzieję — na rok przyszły powinno 
być sto  rubli z  górą do wydania, a  
pięćdziesiąt do  schow ania, nie li­
cząc w to żadnych wydatków. Ale rok . 
czekać*.

Koledzy profesorowie byli mu 
nader życzliwi. Zapraszali n a  obia­
dy, towarzyszyli w spacerach, które 
szalenie lubi, a  naw et dyskretnie 
'pożyczali* pieniądze. Oto epizod 
opow iedziany  przez p o e tę  Alek­
sandrowi Biergielowi; * W Kownie 
stary profesor, znany jako skąpiec i 
samolub, powiada mi raz: 'D laczego 
pan nie przyjmujesz zaproszeń na 
obiad? Wiele o sób  czułoby się z a ­
szczyconym i tw oją obecnością . I 
sp ra w u jąc  przy jem ność drugim , 
sam  byś niemało oszczędzi. J a  tym 
sposobem  odfożyłem każdego roku 
trzecią część pensji*. Nie dałem  się 
przekonać, lecz po jego  odejściu 
udałem wieczorem do  jedynej pra­
wie rodziny, u której bywałem. Wyj­
m ując chustkę z  kieszeni, spost­
rzegłem , ż e  n ie m oja, a k toś z  
obecnych poznaje, że  to  chustka 
owego profesora, który się  tak  inte­
resował stanem  moich finansów; w 
jednym rogu chustki znajduję zawi­
niętych rubli sześć. Oświadczyłem, 
że  mu zaraz nazajutrz odniosę ten  
dar jego, lecz pani dom u przeciwia 
się temu. 'M oże to  pierwszy szla­
chetny popęd  w życiu tego  sknery. 
Po cóż go  karać za  dobry uczynek i 
pozbawiać tej zasługi?* Chociaż mi 
było niezmiernie przykro zachow ać 
t e  ru b le , rz e c z  ro z w a ż y w sz y , 
usłuchałem danej mi przestrogi*.

Owa ‘jedyna prawie rodzina*, 
którą odwiedzał Mickiewicz w Kow­
nie, to  doktorostwo Kowalscy. Bywał 
u nich od  zimy 1819/1820 roku. Le­
karz Kowalski był człowiekiem jo­
w ialnym , prostym  i szczery m  w 
obejściu, co  nade wszystko podo­
bało się Adamow i Jednakże najbar­
dziej przypadła mu d o  gustu Karoli­
na Kowalska. W liście z  19 lutego 
1820 roku pisał o niej d o  J a n a  Cze­
czota: 'N igdy n a  mnie Kowalska nie 
zrobiła wielkiego w rażenia, aż  do 
czasu, kiedym ją  spostrzegł dm u­
chającą n a  żar pod imbrykiem ka- 
wianym! Skąże to? Rumieniec, a  ra­
czej ż a rze n iec  zbytn i n a , twarzy 
delikatnemu oku zdawałby się  nie-

lecą, zahaczają o  bohaterkę, są przez 
nią przefillrowane. Każde zdarzenie 
jest' pogłębione własnym stosunkiem 
do faktu, wyrażone przemyśleniem, 
emocją. Zresztą całość cechuje znako­
micie kobiece podejście, je s t ona 
przeżyta sercem, choć autorka zdoby­
wa się na przekom ość, rozumową 
perswazję. Mamy więc doskonałą lek­
turę na upalny dzień pod gruszą, czy 
nad wodą. Możemy razem przeżyć owe 
"zdarzania potoczne" Zofii Kucówny, 
jej piękny pobyt na Ziemi Świętej, u 
przyjaciół, inne fakty z żyda warszaw­
skiego, z jej rozmów przyjacielskich, 
czy dszy samotności

Czy autorka dużo odkryła w sobie, 
w świede dając nam ten tom? Może nie 
łudźmy się zbytnio. Jest to  chyba typo-

sentymentalny, ale bardzo ujmują­
cy, mnie z a ś  u k a z s iw  jej osobie 
anioła, W enerę etc, etc.*

Zaczęło się niewinnie: były prze­
jażdżki sankami, 'spac je  ry* po okoli­
cach Kowna, wspólne wyjazdy do 
folwarku przełożonego szkoły, p. 
D obrow olskiego. Potem  Karolina 
zaczęła przyjmować młodego nau­
czyciela w swojej sypialni, dla za ­
chow ania pozorów udając niekiedy 
chorobę. Mickiewicz b ez  przech­
wałki opisuje w liście do  Onufrego 
Pietraszkiewicza te  schadzki z  panią 
Kowalską: ”... wyobraź, jeśli możesz, 
bóstw o z  igrającym  n a  b arkach  
włosem, śród bladych muślinów, na 
wspaniałym łożu, w  pięknym poko­
ju*.

Umizgi do  pani Karoliny Kowals­
kiej ledwo nie skończyły się  tragi­
cznie dla naszego W ieszcza. Fran­
ciszek Malewski wspom ina, ż e  drugi 
wielbiciel pani Karoliny, galicjanin 
Nartoweki, ez am b elan  cesarsk o - 
królewski, bawiący w Kownie *dla 
sukcesyjnego procesu*, pew nego 
wieczoru przy grze w  karty, podo- 
chocony winem lub w ódką, obraził 
b ie d n e g o  b a k a ła rz a  szko ły  ko­
wieńskiej. Mickiewicz nie ociągając 
się  trzasnął pyszałka w łeb  lichta­
rzem. 'Nartoweki wyzwał Adama na 
pojedynek, czy też  nim za g ro zi — 
w spom ina M alewski —  Adam napi­
sał o tym do  mnie. Przyjaciele zrobi­
liśmy o  tym n aradę i wyprawiliśmy 
dwóch sekundantów  n a  przypadek 
pojedynku. Do tego  nie przyszło*.

'N ie przyszło", bo obiekt ich za ­
lotów , p an i K aro lina , p o g o d z iła  
skłóconych. Protokół sprawy określił 
n a s t ę p u ją c o  ich  s to s u n k i  w 
przyszłości: 'sko ro  Adam wchodzi 
d o  dom u Kowalskich, szam belan  
(jeśli tam  już siedzi) m a precz ru­
szać, jeśli za ś  ezam belan wchodzi, a  
A dam  s ied zi, te n  m a p o d o b n ie !  
precz ruszyć*.

Malewski utrzymuje, ż e  wspom ­
niany epizod natchnął Mickiewicza 
do  napisania znakom itego w iersza 
'Żeglarz*:

'O  morze zjawisk! Skąd  ta  
noc i słota?

Była jutrznia i cisza,
gdym  był bliski brzegu —  

Dziś jakie fale, jaki wicher miota! 
Nie m ożna płynąć, cofnąć

niepodobna biegu... 
A w ięć porzucić korab żywota? 
Szczęśliwy, czyjej

przewodniczką łodzi 
C nota i piękność,

niebieskie siostrzyce! 
Ody s ię  noc zgęszcza,

w zm agają powodzi, 
T a puchar daje,

ta  odsłania lice —  
Tamtej widok oświeca, a  tej

nektar słodzi*. 
Nie docenili Karoliny an i history-

we b id e  się ducha w swoim czasie i 
m iejscu , w jak im  nam  wszystkim  
przyszło  s ię  znaleźć . S ztuka roz­
wikłania naszego sensu tu bycia jakoś 
nikomu się nie daje, po  prostu takiego 
kogoś spośród nas chyba nie ma. Tym 
niemniej owa przefiltrowana codzien­
ność przez własne "ja" jest dekawa, to 
tak jakby przyjrzenie się przez dziurkę 
od klucza: aha, jak  to  ona postrzega, 
jak  to  rozumie? Myślę, że Kucówna 
szczerze powiedziała o  sobie, dużo i 
nawet pouczająco.

Jakkolwiek tego typu zdarzenia, 
fakty, przeżycia przywiązane do drwili 
bieżącej są skazane na szybkie starze­
nie się, to  konkretnie dziś mają swój 
urok i warte są  zapoznania się, prze­
myślenia po swojemu. Zwłaszcza, że 
Kucówna ma bogaty język, barwny i 
użyjmy określenia, nowoczesny. Wia­
domo aktorka, przedstawicielka świata 
artystycznego, pedagog w Wyższej 
Szkole Teatralnej. W arto więc zainte­
resować się książką i młodzieży, i do­
rosłym, zwłaszcza kobiety znajdą sobie 
duchową pożywkę. A  więc, przyjemnej 
lektury.

Danuta WEROWSKA

cy  l i te ra tu r y ,  a n i  ea m  A dam . 
PrzyełonHa ją  m iłość platonlczna 
poety do  Maryl). A przecież to  dzięki 
Kowalskiej Mickiewicz otrzymywał 
wszystkie nowe książki niemieckie 
sprow adzane z  Królewca. A podczas 
w ięzienia A dam a w  bezyllańskim 
klasztorze w Wilnie —  żadne kraty 
nie były dla niej zaporą, by się dos­
tać  d o  niego i przynieść mu potrzeb­
ne wiadomości i żywność. Antoni E. 
Odyniec podeje, że  “trzydzieści lat 
potom, w  przeddzień już prawie swej 
śmierci, w  ostatniej rozmowie o  A da­
mie wyrzekła, iż był on w życiu dla 
niej najwyższym ideałem człowieka, 
którego duchem  krzep Ba eię sama*.

W tym sam ym  czasie, gdy Adam 
flirtował z  Karoliną, poznał Inną, 
młodą, osiem nastoletnią pannę W., 
która mu eię spodobała i którą za ­
częto mu swatać. Na małżeństwo był 
jednak za  młody, miał przecież do­
piero 22 lata. Pisał o tych  swatach do 
Ja n a  C zeczota w  liście z  10 maja 
1820 roku: 'Poznałem  pannnę W. 
d w a  d n i terffu ; m a  la t  o k o ło  
ośm nastu, ale zdaje się  mniej; nie- 
szpetna, roztropna, mówi po  fran­
cusku i niemiecku —  g ra  i śpiewa 
nieosobliwie —  i posagu  20 tysięcy. 
J u ż  sw atają mię serio; odebrałem  lis­
tek od  znajom ego mnie obywatela, 
ażebym  jechał z jego  rekom endacją 
do  p an a  sędziego, ten  mnie zapozna 
z  pan ią N. ciotką, a  ta  m a perswazję 
u pani matki panny W. Otóż wyobraź 
sobie ow ego Adama, zabierającego 
e ię  d o  fo rm alnych  konkurów  — 
jeż d żąc eg o  p o  sz iac h ce  —  mille 
d iab les ! a lb o  p o  p rostu : d o  stu  
diabłów! —  A ballady, a  granice i 
zag ran ice— a  Filomafia, a  kluby? S ą 
to  progi, przez które trudno przek­
roczyć. Nic nie odpowiedziałem na 
swatostw a —  widuję eię z p an n ą W. 
i mówię sobie w  duchu: Nie wódź 
nas n a  pokuszenie i zbaw  n as  od 
tego, choć nie złego, Amen!'

C h o ć  s a m o  m ia s to  b y ło  
w ów czas d o ść  nędzne, to  piękne 
okolice Kowna Adam serdecznie po­
lubi, zw łaszcza dolinę pod  miastom, 
nazw aną później “Doliną Mickiewi­
cz a '. O pisał ją  w e w spom nianym  
liście d o  J a n a  C zeczo ta :'  Ruszyłem 
ezpacjerem  w  zachw alaną dolinę o 
w io rst kilka z a  m iastem . T rudno  
s o b ie  c o ś  ro z k o szn ie jsze g o  wy­
myślić, a  n iepodobna widzieć, przy­
najmniej w  Litwie: ogrom ne góry, 
c iągnące się  zakrętami n a  pół mili 
blisko, środkiem  zielona dolina, roz­
maicie wyłamana, ale zaw sze równa, 
raz wąska, drugi raz szersza, pełna 
kwiatów, przerżnięta m ałą rzeczką. 
Słońce było w prost przeciwko mnie, 
ale góry cień czyniły i posuwając się 
wąwozem, to  jedna, to  druga strona 
od  promieni zie len ią  się  przyjemnie, 
a  środek zaw sze był w cieniu. Dodaj 
jeezcze, że  te  góry s ą  okryto lasem 
najpiękniejszym w  kształcie ogrom ­
nych klombów. Drzewa, kilkudzie­
sięcio letn ie, a lb o , d la  okrągłości 
mówiąc, stuletnie, gęsto splecione, 
ja rzęb ina , czerem cha biała, jodły 
ciem ne z długimi warkoczami, brzo­
zy w  kolumny i piątry wyniesione — 
najrozkoszniejszy widok —  a  ranek
—  śpiew anie p tasząt —  szm er wody
—  coś jeezcze przydam milszego: 
oto idące dolinką z koszykami Lit­
winki n a  targ do  Kowna, najczęściej 
poosobnie. Sypałem do  nich triolety,

wpatrywałem się; nieszczęściem 
czy szczęściem, mało było ludzkich 
-twarzy*.

A później dolinę tę  piękny kt6r» 
dziś znajduje się już w obrębie mfea 
t a ,  u w ie c z n ił n a s z  p o e ta  y, 
•Grażynie':

"Widziałem piękną dolinę
P12/Kownie 

Kędy rusałek dłoń wiosną iUdem 
Ściele murawę, kraśnym

dzierzga kwiatem;
Je s t  to  dolina najpiękniejsza 

w świecle*.
Po roku Mickiewicz zaczął pr2y. 

zwyczajać się  do  Kowna: *Z początku 
było okropne, już się powoli wzwy- 
czaiłem* — pisał w listopadzie 1820 
roku. Ale ciągnęło go w świat Czuł 
przecież, że  geniusz jego dopiero doj. 
rzewa, ż e  skrzy eta poezji rozwiną się 
gdzie indziej. Więc 6 lutego 1820 roku 
pisał do  Onufrego Pietraszkiewicza 
do  Warszawy: *... mocne mam poeta- 
nowienie rzucić plac nauczycielski 
jeśli lepszego nie znajdę, i przyjąć się 
gdziekolwiek. Ty upatruj, czyby co aię 
w  Warszawie nie udało*.

Mickiewiczowi coraz bardzisj 
dążyły wykłady w Kownie. Doszły 
jeszcze tragedie osobiste: śmierć 
matki i zam ążpójście Maryli.. Nad- 
wątlone zdrowie i ataki melancholii 
w ym agały epokoju. W llpcu 1821 
roku złożył podanie o roczny urlop. 
Pojechał wtedy po rez pierwszy w 
życiu nad  morze, do Połągi 

* Gdzie grzmiącymi piersiami 
bisie roztrąca się morze,

I z  pienistej gardzieli piasku
strumienie wylewa*. 

13 listopada 1821 roku książę 
A d a m  C z a r to ry a k i p o w iad o m i 
władze uniwersytetu, któremu pod­
le g a ło  g im n az ju m , ż e  minister 
oświaty przychyli się  do  prośby Mic­
kiewicza, udzieli mu płatnego urlo­
pu z  pensją 200 rubli rocznie.

Skończył się urlop szybko, choć 
w ciągu roku zdołał Adam zrobić 
wiele z  poezji, zdążył wydać swój 
p ie rw sz y  to m ik  u tw orów , i ws 
w rześniu 1822 roku musiał wrócić do 
Kowna. Był już znany jako poeta. 
J e g o  sław a poetycka roeła w Wilnie 
i w  W arszaw ie, lecz jeszcze nie 
doszła d o  Kowna. Nikt tam  nie wie­
dział, że  geniusz poetycki ociera sif 
wokół nich, kowieńskich prowincju­
szy. W 1846 roku wyznał Mickiewicz  
Aleksandrowi C hodźce: *W Kownie 
kochano mię, ale  nikt nie dbał o  moje 
p o e z ję , n ie  w iedzieli nawet, że 
wyszły w  Wilnie. Pierwszy raz dowie­
dzieli eię o tom  z  artykułu w 'Astrii*. 
Tak więc pierwszy triumf winisnem 
Franciszkow i G rzym ale. Takiego 
uroku używały w ówczas Warszsws i 
druk! Przyjazd pan n y  Laskaris z 
W asz a wy n a  Litwę rozpowszschnl 
sławę moję*.

P o d c z a s  u rlo p u  Mickiewicz 
zdążył też  napisać rozprawę msgłs- 
terską i do  Kowna w róci jako msgis- 
ter filozofii. Zimę przebiedowsl w 
gimnazjum, próbując bezskutecznis 
otrzymać paszport zagraniczny, s  w 
m arcu 1823 roku znowu złożył do 
w ładz uniw ersy teckich  prośbę o 
urlop i paszport d o  Francji i Włoch, 
chcąc, według rady lekarzy, udać się 
do  w ód piemąckich. Kurator Czarto­
ryski z g o d z i się na udzielenie (nu 
dw ule tn iego  urlopu  od września 
1823 roku, ale paszportu władze gu­
bernia! ne nie dęły. Wkrótce miał wy­
jec h ać , ale  w inną zgoła stronę. 
Tym czasem  nadszedł koniec roku 
sz k o ln e g o  i M ickiew icz opuści 
gościnne, ale prowincjonalne I dość 
nędzne w ówczas Kowno.

Mieczysław JACKIEWICZ

W KRĘGU LEKTUR

Przefiltrowana
rzeczywistość



Regina Źepkaite

F r a g m e n t  dziejów
Wilna

Pm memona L. Natkeńfiusa z  11 
p a n i k i  1939 r. odzwierciedla 

zmienioną atmosferę rokowań 
utft tortowym etapie: każda uwaga 
hb propozycji delegacji litewskiej 
badoty mocną itytacfc W. Mototowa, 
przf czym nie starał się on nawet tego 
ibywać. Delegacji litewskiej wręczono

na której zaznaczono już zwraca-
r terytorium. Jego wschodnia granica 
hefta mniej więcej w odległości 50 km, 
mifjtfami 70 km od Wilna. Delegacja 
kumka nie była zobowiązana do tego, 
by żądać granicy między Litwą a Rosją 
Rjdziecką, ustalonej układem z 12 li­
pa 1920 roku. Na rozmowach w ogóle 
lie podnoszono te j k w e s tii. 
Postulowała ona tylko, aby do zwraca­
nego Litwie obszaru weszły rejony, 
płożone blisko tego terytorium, takie, 
jak święciany, D ru sk ie n n ik i, 
Mełigiany, Gierwiaty i in. (p a trz  
<uPtylfdziewiększośćiudności stano- 
•ffiLitwinL 

Jednakże teraz nikt już nie zwracał 
"•l* na postulaty przedstawicieli 

litewskiego. Pizy ustalaniu osta- 
linii granicy między Litwą a 

^Rffloiliwebyto poczynienie tylko 
“'"WUch udokładnień.

DcleP ^a litewska zgodziła się na 
warunki Układ został podpi- 
godzinach wieczornych 10 

p,Un«nika 1939 roku.
Tt># I m acanie układu. Układ 

S i  g |  I  częlci w s tę p n e j i 
utykułów. We wstępie za- 

^*®0®o, ie dąiy się do rozwijania 
w układzie z 12 lipca 1920 

rtoaunków, "opartych 
| S "  “leP««ejlej państwowości 
Hu m -” ? 81.?, •*« w *praw y

strony”,łeichpod- 
^ t^ | y XllEnl>ny ttklad oraz pakt o 
1l»rtiv)oPOI“^0*lto  rozstrzyganiu
V  » . 2 , 1926 roku. Prócz

oznaczono, że spra-

(l9»«leiiin«<lZWll*za i,' e  k w e s tii 
P ł o w e j  Wilna 1 ^ j y r t leto oraz a p c m ic n ic  

^ a Z „ r *  0bu “ TO" odpowiadają 
U s tro ń  

, r t ykuł tego układu 
fetleRfJ ! ° ^  wileński prze- 

^ 1 ^tewikiej i inte-

3 * 1  S I  trzeci, czwarty, 
^ ^ P r a w d d u j ,  środki potno-

s £ « k b s e
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przeciwko sobie wzajemnie żadnych 
sojuszów, nie będą uczestniczyły w ko­
a lic ja ch  w ym ierzonych przeciw ko 
którejś z  nich.

W  artykule siódmym zaznaczono, 
że realizowanie układu w żaden sposób 
nie może naruszyć suwerenności uma­
w ia ją cy ch  s ię  s t ro n , ich  u s tro ju  
państwowego, systemu gospodarczo- 
społecznego. W  ósmym —  ustalono 
okres działania układu— 15 lat, w dzie­
wiątym —  przewidziano tryb ratyfiko­
wania układu i wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych.

W  jednym z załączników do układu 
z  10 października 15)39 roku omówiono 
kwestię granicy litewsko-radzieckiej. 
( J a k  w iem y, p o  u t r a c ie  W iln a  i 
Wileńszczyzny w 1920 roku Litwa -nie 
m iała bezpośredniego połączenia z 
Z S R R . O d b y w ało  s ię  o n o  p rz ez  
{Łotwę). Razem z W ilnem Litwie przy­
znano obszar o  powierzchni 6656 kilo­
m e tró w  k w a d ra to w y c h , k tó ry  w 
układzie określa aię jako okręg.

14 października układ został raty­
fikowany przez Sejm i zatwierdzony 
przez prezydenta, 16 października w 
K ow nie n aa tąp iła  w ym iana do k u ­
mentów ratyfikacyjnych.

W  ramach realizacji porozumienia 
dowództwa wojskowego Litwy i Związ­
ku Radzieckiego 22 października do 
Kowna przybyła delegacja wojskowa 
Z S R R , k tó ra  d o  28 październ ika 
prow adziła rozmowy z wyznaczoną 
przez rząd litewski delegacją. N a posie­
dzeniu końcowym 28 października 
zostało podpisane porozum ienie w 
sp ra w ie  d y s lo k a c ji k o n ty n g e n tu  
żołnierzy radzieckich (20.000) na tery­
to r iu m  L itw y . P o s ta n o w io n o  
rozlokować jednostki wojskowe Związ­
ku Radzieckiego w Olicie, Prenach, 
Gajżunach, Nowej Wilejce.

Z  przebiegu rokowań widać, że 
rząd litewski zaciekle sprzeciwiał się 
podpisaniu  układu , legalizującego 
dyslokację Armii Czerwonej na teryto­
rium Litwy. Nasuwa się pytanie, czy 
rząd litewski mógł go nie podpisać, 
sprzeciwić się naciskowi przywódców 
Związku Radzieckiego? Odpowiedzią 
na te  pytania jest analiza przyczyn, 
które doprowadziły do podpisania tego 
układu.

Duży wpływ miało to, że do podpi­
san ia  ze  Z w iązk iem  R adzieck im  
układu o  pomocy wzajemnej zostały 
zm uszone E stonia (28 września) i 
Łotwa (5 października). H istorycy 
estońscy z wystarczającym uzasadnie­
niem dowiedli, że przywódcy ZSRR 
zmusili Estonię do  podpisania tego 
układu, grożąc rozprawę wojenną.

Przebieg rokowali dowodzi, że 
podczas negocjacji z Litwą najwięcej 
uwagi poświęcano problemom układu 
o  pomocy wzajemnej. Zwrot Wilna
przekształcono w skuteczny środek wy­
wierania nacisków na rząd litewski i 
jego d e le p c ję , by zgodziły się na 
żądania dyplom atów  radzieckich. 
Zwrot Wilna był trudny, dopiero po 
porozumieniu się w sprawie wyprowa­
dzenia jednostek Armii Czerwonej. W 
swych wspomnieniach J. UrbSys pisał, 
że była to  niepowtarzalna, być może 
jedyna okazja odzyskania W ilna.

Należy zgodzić się z  tym twierdzeniem, 
mając na uwadze sytuację w Wilnie po 
zajęciu go przez Armię Czerwoną.

W ażne znaczenie miało również 
to , że wstęp i siódmy artykuł układu 
gwarantowały suwerenność Litwy — 
u m aw ia ją ce  s ię  s tro n y  n ie  b ęd ą  
wtrącały się w swoje wzajemne sprawy 
wewnętrzne.

W załączonym do układu tajnym 
protokole, zarówno Estonii, jak  Łotwie 
i Litwie zastrzeżono możliwość, aby za 
zgodą drugiej umawiającej się strony, 
tj. Związku Radzieckiego, przestrzegać 
neutralności na wypadek jego wojny z 
państwem trzecim. Państwa bałtydde 
skorzystały z tej możliwości zimą na 
przełomie lat 1939-1940 podczas wojny 
radziecko-fińskiej.

Nie należy również zapominać o 
naciskach wywieranych na delegację li­
tewską. Stanowiło to  wyraz brutalnej, 
bezw zględnej dyplom acji sta lin o ­
wskiej.

Pewne znaczenie miało też stano­
wisko Niemiec wobec rokowań Litwy i 
Związku Radzieckiego. Przestrzegając 
tajnych porozumień ze Związkiem R a­
dzieckim, które nie stanowiły już taje­
mnicy dla rządu litewskiego, Niemcy 
nie udzieliły Litwie żadnego poparcia 
dyplomatycznego i nie wtrącały się do 
działań dyplomacji stalinowskiej. W 
warunkach Drugiej Wojny światowej 
rząd litewski tym bardziej nie mógł się 
spodziew ać in terw encji A nglii lub 
Francji.

Rząd litewski miał wystarczająco 
bolesnych przykładów: upadły nawet 
takie wielkie i silne pod względem mili­
tarnym państwa, jak  Czechosłowacja i 
Polaka. Pamiętając o  realnych warun­
kach i możliwościach Finlandii, bez­
podstawne są zarzuty, czynione rządo­
wi litewskiemu, że powinien był stawiać 
opór Związkowi Radzieckiemu tak, jak 
opierała się Finlandia.

Trzeba też odpowiedzieć na jesz­
cze jed n o  pytanie: jak ie  znaczenie 
układ z 10 października miał dla Litwy 
i Związku Radzieckiego?

Litwa odzyskała swoją historyczną 
stolicę, centrum  kulturalne i gospodar­
cz e  n a ro d u  lite w sk ieg o . W ilno  i 
W ile ń sz c z y z n a  s ta ły  s ię  cz ęśc ią  
Państwa Litewskiego. Zostały zrealizo­
wane narodowe dążenia narodu lite­
w skiego , zakończy ła s ię  trw ająca 
dziewiętnaście lat walka o odzyskanie 
Wilna.

U k ła d  o  p o m o c y  w z a jem n ej 
stw orzył w arunki do  bliższych sto­
sunków gospodarczych Litwy i Związ­
ku  R a d z ie c k ie g o . P o d p is a n a  15 
października 1939 r. w Moskwie umo­
w a h a n d lo w a  z n a c z n ie  ożyw iła 
wymianę towarową. Litwa uzyskała 
możliwość sprowadzania ze Związku 
Radzieckiego tak brakujących w wa­
runkach wojny surowców i towarów 
(węgla kamiennego, żelaza, wyrobów 
żelaznych , p roduk tów  naftow ych, 
materiałów budowlanych), sprzedaży 
swoich nadwyżek płodów rolnych.

Po drugie jednak, za to  wszystko 
zapłacono zbyt wysoką cenę. Wprowa­
dzenie wojsk obcego państwa na Litwę 
o z n a c z a ło  p o c z ą te k  u tra ty  je j  
n ie p o d le g ło ś c i .  L itw a m u sia ła  
uzgadniać ze Związkiem Radzieckim 
swoją politykę zagraniczną, nie mogła 
odstąpić od ustaleń układu o  pomocy 
w zajem nej. P o lityka  neu tra lności 
również zależała od zgody Związku R a­
dzieckiego. Litws w istocie utraciła sta­
tus neutralnego państwa. Wymagania 
u k ła d u  o  pom o cy  w zajem nej 
uzależniały Litwę od wielkiego sąsiada.

Przywódcy Związku Radzieckiego 
liczyli, że umocnią sytuację strate­
g icz n ą  Z w iąz k u  R a d z ie c k ie g o , 
bezpieczeństwo granic zachodnich, li­
kw idując w ciśn ięty  w tery to rium  
ZSRR klin, który mógłby być wykorzy­
stany do tego, aby dotrzeć do newralgi­
cznych ośrodków ZSRR. Litwa, podo­
bnie jak Łotwa i Estonia, nic mogła być 
wciągnięta do koalicji, wrogich wobec 
Związku Radzieckiego. Po uzyskaniu 
portów pańatw bałtyckich Związek R a­
dziecki liczył na umocnienie swej sytu­
acji na Morzu Bałtyckim. Jednakże wy­
buch wojny 22 czerwca 1941 roku 
dowiódł, że wnyatko to  było złudne. 
Obecnie, oceniając wydarzenia z per­
spektywy historycznej widać, że Zwią­
zek Radziecki wygrałby więcej, gdyby 
podpisał układ o pomocy wzajemnej z 
L itw ą  na w a ru n k ac h , k tó re  
proponowała ona.

(Cdn.)

SPORT

Zakończyły 
się Igrzyska 
Dobrej Woli

W  niedzielę w Sankt Petersburgu 
zakończyły się Igrzyska Dobrej W oli W 
uroczystości zamknięcia imprezy wzięli 
udział m.in. przewodniczący Rady Mi­
nistrów Rosji W. Czernomyrdin, "ojciec 
chrzestny" tej imprezy, właściciel sieci amerykańskiej telewizji kablowej CNN T. 
Turner, burmistrz Sankt Petersburga A  Sobczak.

"Dobra wola jest najlepszym kluczem do zrozumienia innych ludzi"— napisał 
prezydent Rosji B. Jelcyn w przesłaniu odczytanym na stadionie przez premiera 
Czernomyrdina.

Prezydent Jelcyn, Turner i Sobczak podkreślili wspaniałą atmosferę, w jakiej 
przebiegaty Igrzyska Dobrej W oli W  imprezie tej wzięło udział ponad 2  tys. 
sportowców!z 76 krajów.

"Oczekujemy na Was z otwartymi ramionami" — powiedział M. Cuomo, 
gubernator stanu Nowy Jork. Z a cztery lata Igrzyska Dobrej Woli odbędą się 
właśnie w Jowym Jorku.

Podajemy niektóre wyniki z  ostatnich dni zawodów. W turnieju koszykarek 
triumfowała drużyna USA, która w finale pokonała Francję— 87:63. W  spotkaniu
0  trzecie miejsce koszykarki Chin wygrały z Rosją — 96:76. W  finale turnieju 
siatkówki kobiet Rosja pokonała USA— 3:0. Medal brązowy wywalczyły siatkarki 
Japonii po zwycięstwie nad Chinami— 3:1.

W skokach do wody z trampoliny triumfował Rosjanin D. Sautin. Francuzka
S. Bonały, czterokrotna mistrzyni Europy, zdobyła złoty medal w łyżwiarstwie 
figurowym solistek. Wśród mężczyzn triumfował Rosjanin A  Urmanow.

Na zakończenie igrzysk odbyło się piłkarskie spotkanie Rosja — Reszta 
Świata. Zwyciężyli Rosjanie — 2:1. Bramki dla zwycięzców zdobyli O. Tetradze i 
W. Radimow, dla rywali B. Genczew. Sędziował Białorusin W. Żuk.

Mecz ten był debiutem O. Roma ncewa w roli selekcjonera drużyny Rosji. Jego 
podopieczni, grający w bardzo zmienionym zestawieniu w  porównaniu z meczami 
mistrzostw świata, przez cały mecz mieli przewagę, lecz zdołali zdobyć zaledwie 
dwa gole. W drużynie świata wystąpili m.in. Z. Boniek, H. Schumacher, L. Deteri,
O. Salenko, B. Genczew.

Lekkoatletyczne mistrzostwa w Helsinkach
W  niedzielę w Helsinkach rozpoczęły się kolejne mistrzostwa Europy w lekkiej 

atletyce. Pierwszą triumfatorką mistrzostw została reprezentantka Portugalii M. 
Machado, która wygrała bieg maratoński w czasie 2  godz. 29 min 54 sek. Srebrny 
medal zdobyła Włoszka M. Curatolio —  2:3033, a  brązowy Rumunka A  Barbu 
—  2:30,55.

Mistrzynią Europy w pchnięciu kulą została nieoczekiwanie 25-letnia, niewy­
soka Ukrainka W. Pawłysz, ósma w olimpijskim konkursie wBarcelonie. Rok temu 
nie zakwalifikowała się do finałowej dwunastki w mistrzostwach świata, a w Hel­
sinkach wysłuchała narodowego hymnu za zwycięstwo wynikiem tylko 19 m 61 cm. 
Medal srebrny zdobyte Niemka A  Kumbemuss, a brązowy Bułgarka S. Mitkowa.

D o biegu na 10 km wystartowało 24 zawodników. Wycofał się tylko jeden, 
słynny Włoch F . Panetta broniący mistrzowskiego tytułu ze Splitu. Złoty medal 
zdobył Hiszpan A  A nton— 28 min. 06,03sek. po wspaniałej walce z faworyzowa­
nym Belgiem V. Rousseau— 28 min. 06,63 sek. Na trzeciej pozycji uplasował się 
Niemiec S. Franke.

Piłka pod koszem
Niedziela była ostatnim dniem meczów w grupach podczas mistrzostw 

świata w koszykówce mężczyzn rozgrywanych w Kanadzie. D o sporej niespo- 
jdzianki doszło w g rupie D . M istrzowie Europy —  Niemcy nie zdołali 
zakwalifikować się do ćwierćfinałów. W  puli tej trzy czołowe drużyny miały po 
dwa zwycięstwa, a o awansie decydowała tabela pomocnicza. Zgodnie z nią 
Grecy mieli najlepszy bilans tak zwanych małych punktów (+ 2 ) dystansując 
[Portoryko (+ 1 )  i Niemców (-3).
1 W  grupie Anajlepięj spisały aię drużyny USA (6 pkt.) i Chin (4 pkt). Z  grupy 
Ib  do drugiej fazy turnieju awansowały Chorwacja (6) i Australia (4), Dwa pierwsze 
miejsca w grupie C  zajęli koszykarze Rosji (6) i Kanady (4)._________________



' K U R I E R  W I L E Ń S K I '

Nad jeziorem Wielka Szwmkszta. F o t  J a n  Lewicki

Sprzedaje się:
1. Cement PC 400
— fasowany po 50 kg w wor­

kach
— fasowany po 40 kg w wor­

kach
— fasowany po 1,5 tony w 

workach "big-bag"
— luzem w wagonach
— luzem w cementowozach
2. Wapno
3. Eternit (1.20x0,70)
4. Papa RPP-30A

. 5. Blacha cynkowa 
0,55x100x200

6. Drewno iglaste
7. Płyty pilśniowe
Vilnius, tel VTax (022) 65-26- 

82, (022) 26-29-30.
(Zam. 720)

t ,  .
Sklep Jubilerski

"RUBINAS"
drogo skupuje 
złoto, platynę, 
pallad, srebro.

Vllnius, 
ul. Pylimo 29, 
tel. 22-32-50.

<1-7?

W TRYBIE PILNYM 
ZAŁATWIAMY 

DOKUMENTY DO ROSJL 
Podróż* d o  M oskwy przez  

Warszaw*, Budapeszt, Utrecht — 
wyjeżdżamy co tydzień.

YHnlua, teł. 61-31-06,61-31-42.
(Zam. 718)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do  
20.00.

Yłlnłus, VrublevsUo 2, obok pL 
Katedralnego, teł. 22-7017.

(Zam. 724)

PILNIE SPRZEDAJE SIĘ 
dom z  niedokończonym wnęt­

rzem w N. Wllnl. Jest budynek g o s­
podarczy I działka 6a.

SK U PU JE M Y  CZEKI 
IN W ESTY CY JN E

Zwracać aię:
—  Księgarnia Centralna 
Gedimino p r. 13, V llnius, 
te i  61-60-84;
—  Księgarnia "Alfałynaa" 
Antakalnło 97, M lnias, 
teL 76-88-37;
— Apteka
ŚrfU nłs 28, V Union,
UL 42-05-60.

<L-Q

\ Ogłoszenia ]. 9 sierpnia 1994 r. *tr.

1®).
VIInius, tel. 67-15-66 (od godz.

(Zam. 53-0)

ZATRUDNIMY 
ro b o tn ik ó w  d n ló w k o w y o h  

różnych zawodów.
Zwracać się: YHnlua, uL Erfur- 

to, kolo kina "Lazdynal", teł. 44-18- 
58.

(Zam. 744)

Zawodowy kierowca 
POSZUKUJE PRACY. 

VUnłua,taL 67-24-65.
(Zam. 52-D)

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy kaidy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

yilnius, tel, 2 2  7 0 1 7

ORGANIZUJEMY 
podróżs komercy)ns 
WILNO - WARSZAWA - CIE­

CHANÓW - WILNO.
YHnłus, teł. 61 -12-48 od  godz.

15.00 do 21.00.
(Zam. 49-0)

SZYJĘ, ROBIĘ NA DRUTACH.-* 
Yllnlua, tsL 69-08-95.

(Zam. 54-D)

TELEWIZJA
WTOREK 9 SIERPNIA

LTV
7.45 —  Dzień dobry. 19.00 — 

Dziennik. 19.10— Wiadomości (ros.).
19.25 — Program białoruski. 1935 — 
Mistrzostwa Europyw lekkiej atletyce.
21.00 — Panorama. 2125 —  Mist­
rzostwa świata w koszykówce mężczyzn. 
23.15— Dziennik wieczorny. 23 3 0 — 
Magiczny teatr R a /a  Bradbury*ego.

TELE-3
8.45 — Film dok. 9 JO  —  Lekcja 

jęz. ang. 935  —  Film "Odwet". 10.25 
— Film £ab. "Awaria". 12.00— Dzien­
nik CNN. 1230 —  World N e t 17.15

ezpreas. 18.15 —  Jest'lato. 1830 — 2135 —  Wołne słowo. 2240 — p*
"Alternatywy 4" (7 )— serial komedio- "Zły dobry człowiek?. 2335 —. iA ?
wy TVP. 1930 —  Ora —  teleturnieje jęz. ang. 23.40— Film dok 
20.15 —  Dla dziecL 2030 — Wiado-

•Lekcjajęz. ang. 1720—  Film anim.
17.40 —  Film "Odwet". 1830 —- Pro­
gram z Szawet 19.00 —  Najświeższe 
wiadomości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang.
19.25 —  Film fab. "Złamana podko­
wa". 20.45 —  Wiadomości. 20.55 —  
Dziennik CNN. 2130 —  Lekcja jęz. 
ang. 2135 —  Film dok. 22.00 — Film 
fab. "M oda żona". 2 3 3 5 — Lekcja jęz. 
ang. 23.40— Film dok.

U TPO LI1N TERIV
7.00 — Poranne kolo. 9.00 —  Se­

rial "Dzika róża". 9.25— Cztery kółka.
9.45 —  Audycja muzyczna.

OSTANK1NO
5 3 0  —  Poranek. 7.00 —  Wiado- 

mości. 7.15 —  Cd. porannego progra­
mu. 8.00 —  Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.15 —  Wesołe nutki. 8 3 5  — 
Film anim. 8.45— Serial "Dzika róża".
9.15 —  Człowiek i prawo. 9.45 — 
Działalność. 10.00, 15.00 —  Wiado­
mości. 15.25 —  Film anim. 15.50 — 
Cudowny św iat czyli kino. 16.10 — 
Dżem. 16.40 —  Kulisy. 17.00 —  Wia­
dom ości 17.25 —  Dokumenty i  losy.
17.40— Znaczenie kwestii 17 JO — O 
pogodzie. 18.00 —  Godzina szczytu. 
1825 —  Serial "Dzika róża". 18.55 —  
M istrzostw a R osji w  piłce nożnej.
19.45 —  Dobranoc, dzieci 20.00 — 
W iadom ości 20 3 5  —  O pogodzie.
20.40 —  Z  pierwszych rąk. 20.55 — 
Pieśń-94. 21.40 —  Film fab. "Uznany 
za niebezpiecznego". 2335 —  Wiado­
mości. 23.45— Autoshow.

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film  fab. "Przybyszka" 

(Rosja). 21.00 —  Nowości postmuzy- 
k i  21.15 —  MTV. 22.00 —  Koncert 
Pladdo Domingo z Włoch.

TV POLONIA 
83 5  —  Powitanie. 8.40 —  "S. O.

S." (7 —  o s t) . 9 .40— Prosto z Belwe­
deru. 9 5 0 — Katalog zabytków. 10.00 
— Robinsonowie. 10.20— Z e zbiorów 
Jana W alendka: "Wędrujące wyspy". 
10.30 —  "Wakacje z  duchami" fó).
11.00— Jest lato. 11.15 —  Serial "Ta­
jemnica Enigmy" (7). 11.55 —  Jest 
l a ta  1215 —  Miliard w  rozumie — 
teleturniej. 12.40— Jest la ta  13.00—  
W iadomości 13.10— Serial "Ród Gą- 
sieniców" (4). 14 2 0  —  Historia —  
współczesność. 1450 —  Z  notatnika. 
1 5 .2 0  —  II  F e s tiw a l P o lsk ie j  
T w ó rczo śc i T e le w iz y jn e j. 1994: 
"Wszystko je s t muzyką —  średnio­
wiecze". 16.00 —  II Festiwal Polskiej 
T w ó rc z o śc i  T e le w iz y jn e j 1994: 
"Wokół wielkiej sceny". 1 6 3 5 — Kon­
cert życzeń. 17.00 —  Euroturystyka: 
"Leżajsk". 17.15— Perły śląskiej archi­
tektury. "W murach Książa". 1730 —  
"Wakacje z  duchami" (6). 18.00 T d e-

SPRZEDAM 
c a ły  k om p let m a tsr la ló w  

części do budowy now ego dram* 
n lanego domu o  pow. 900 m kw. 

VUnlua,«eL 48-41-38.
(Zam. 736)

m ości 21.00 —  Prosto z Belwederu.
21.10  —  Publicystyka kulturalna. 
21 3 0 — "Pulsujący punkt"— film dok.
21.50 —  "Magazyn przechodnia".
22.00— Panorama. 22 2 5 — Gość TV 
Polonia. 22.40 —  "Białe tango" (4).
23.50 —  Gość muzycznej Jedynki—  ■ 
Ryszard RymkowskL 0 1 0  —  Teatr w 
kadrze: "Profesor*. 1.00— Panorama.
1.10 — "Ucieczka z miejsc ukocha­
nych" (7 )— serial TYP.

TV PI
10.00 T - W iadomości 10.10 —  

Program dla dzieci 11.00— "Żyde"— 
serial prodL japońskiej. 11.45 —  Port­
ret europejski Tyrian: Elektor saaki, 
Jan  Fryderyk. 1L55 —  Muzyczna Je­
dynka. 12.00 —  Giełda pracy, giełda 
szans. 1230 —  Język »ng^«»rf 12.40 
— Lato z Magazynem Notowań. 13.00
—  Wiadomości. 13.10 —  Telewizja 
Edukacyjna. 1315 —  Sonda. 13.45 — 
Świat na dwóch kółkach oraz film z 
serii "Rowery". 14.00— Kamienie z tej 
i nie z  tej ziem i 14.15— Lato z nauką. 
14 2 5 — Nasz Bałtyk. 14.40— Wakac­
je  ze szkicownildem —  "Błędni ryce-, 
rze". 15.00 —  "Był sobie sen" —  film 
fab. pcod. ang.-franc. 1635 —  Auto- 
m ania —  m agazyn. 17.00 —  D la  
młodydi widzów. 1750 —  Muzyczna 
Jedynka. 18.00 —  Tełeezpress. 1830 
— Encyklopedia n  wojny światowej.— 
"Sojusznicy'’ (2). 19.00 —  "Inspektor 
Skizelsk" — serial anim. prod. USA. 
19 2 5 — Mistrzostwa Europy w 1 ekki ej 
atletyce. 20.00 —  Wieczorynka. 2030
— W iadomości 21.10 —  "Kasztanek" 
— film fab. prod. USA. 2 2 5 5 — Tylko 
w Jedynce. 2 3 3 5 — Rock ra p o rt 0.10 
— "Nasz starszy brat"— film dok. 0.40
—  Studio Gama —  "Skansen". 2.40—  
Siódemka w Jedynce.

ŚRODĄ 10 SIERPNIA

Wiadomości. 19.10
dobry. 
—  Wiiladom  ości

(ros.). 19.20 —  Serial "Psi dom" (20).
19.45 —  Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Europy. 21.00 —  Panorama. 2135 — 
Brzeg. 22.40 —  SFR-666. 23.15 —  
W iadom ości' w ieczorne . 23 .30  —  
Nasza piękna rodzinka.

BAŁTYCKA TV
7.40 —  Ekspres poranny. 8.00 —  

Serial "Granica nocy” (43). 8 3 0 — Se­
rial "Tak świat się kręci" (49). 9 2 5  —  
Godzina CNN. 18.45 —  Wiadomości. 

/ 1850  —  Serial "Tak świat się  kręci". 
(49). 19.45— Nowości ze świata. 20.00
—  Serial T a k  świat się kręci". (50). 
2055  —  Sport na święcie. 21.00 — 
Serial "Granica nocy" (44). 21 3 0  — 
Nowości bałtyckie. 21.45 —  Nowości 
ze świata. 22.00— Godzina CNN.

TELE-3
8.45 —  Serial "Santa Barbara". 

9 3 5  —  Lekria jęz. ang. 9.40 —  Film 
"Odwet". 10.25 —  Film 'M o d a  żona".
12.00 — Nowości CNN. 1 2 3 0 — Pre­
zentuje "World Net". 1655 —  Lekcja 
tez, ang. 17.00 —  Film anim. 1725 —  
Mim "Odwet". 18.15— Program z  Jur- 
borka. 18.45 —  Najświeższe wiado­
m ości 19.05 —  Lekcja tez. ang. 19.10
—  Film  dok. 1955 -4- Z e wszystkimi 
szczegółami. 20.05 —  Serial "Santa 
Barbara". 2 0 5 5 — Wiadomości. 21.00
—  Informacja Tele-3. 2110  —  N o­
wości CNN. 2130  —  Lekcja jęz. ang.

Film dok. 
LTTPOLUNTiatlY

7.00 —  Poranne kolo. 9.00
rial "Dzika róża". 9 2 5 — Muzyka.
—  W iadomości biznesu. 10.00 
Dziennik. 10 2 0 — Mistrzostwa śeiąu 
w koszykówce mężczyzn. 15.00 —Ty 
Ostankino.

OSTANKŚK)
5 3 0 — Poranek. 7.00—Dzienaik '

7.15 —  Cd. programu "Poranek".
—  Film  anim. 8 3 0  — Serial D * .  
róża". 8 5 5 — Klub podróżników. 945
—  W iadomości biznesu. 10.00 — 
Dziennik. 1020— Mistrzostwa świata
w koszykówce mężczyzn^ 15.00 
Dziennik. 1525— Film anim. 16.05— 
Odpowiedzi 16.40 ■— Mir. 17.00 —. 
Dziennik. 1 7 2 5 — świat dzisiaj. 17,40
—  Technodrom . 1750  — Pogoda. 
18.00— Godzina szczytu. 1825— Se­
rial "Dzika róża". 1855 —  E. Garin.
19.40— Dobranocka. 20.00— Dziea. 
nik. 2 0 3 5 — Pogoda. 20.45— Mono- 
log. 21.00— Film F.Felliniego "A Ma­
tek płynie". 23.15— Dziennik.2325— 
Bumerang.

WILEŃSKA TV
19.00— Film "Bezimienna gwiaz­

da" fl-2). 2135 —  Film "Walka trzech 
króli" (1).22.45— Nowości postmuzy. 
kL 23.00— MTV.

TVP-1 *
10.00 —  W iadomości 10.10_

Dla dzieci. 11.00— "Słoneczny patrol" 
(6) — serial prod. USA. 1155— Mu­
zyczna Jedynka. 12X)0— Kwadrans na 
lmwę. 12.20 —  Język angielski 1230 
— Lato z Magazynem Notowań. 1300
—  Wiadomości. 13.10 — Telewizja 
Edukacyjna —  "Reduta ^Żeromskie­
go". 13.15 —  Z a i przed klauzurą — 
Święty Franciszek słucha rocka. 13.40
—  Kawaleria. 1410 —  Twarze Sta­
nisława Baja. 1430 —  Postawy. Spra­
wa "T om a. 15.00 —  "Vabank n , czyli 
riposta" —  film fab. prod. polskiej.
16.40 —  Letnie MTV. 17.00 — Dla 
młodych widzów. 1750 — Muzyczna

EKRANY
YILNIUS —  "Weekendowi 

(USA) 9 ,1 0 ,1 3 ,1 4 .V III o  
12 ,16 ,20 ; 1 1 1 2 V in  o  12,16; "Mor­
derca" (U SA) o  14, 18; l l .V m  — 
"Agonia" (Rosja) o  20.00; 12.YIII R e­
trospektywa filmów litewskich "Nie 
będę |s n r t> r n w , koch ana" o  20.

HELIOS —  I sala —  "Rosyjski 
biznes" (Rosja) o  1120,1430,17 .40 , 
21.00; "Wędnąfąee dusze" (U SA ) o

Jedynka. 18.00 —  Teleccpress. 1830
—  Klinika zdrowego człowieka. 19.05
—  "Słoneczny patrol" fl6) — serial 
prod. USA. 20.00 —  W ieczocyiu l 
2030  —  W iadomości 21.10— Elimi­
nacja Ligi Mistrzów: "Legia" Warsza­
wa —  "Hajduk" S p lit 23.10 — Pub 
dnia. 23 3 0  —  Bliskie spotkanie — 
jerzy  Stuhr. 24.00 —  Wiadomości
24.10 —  "Chłopiec z dobrego domo*
—  film fab. prod- niemieckiej.

1250, 16, 1910; II sala —  "Pośdg” 
(USA) o 1 1 ,1 240 ,1420 ,1610 ,1750 , 
19.40; "Obnażona broń— 3" (USA) o  
2120.

PERGALE —  9 -ll.V III  —  "57 
podróżny" (USA) o  14,16,18,20; 12-' 
14.VIII —  "Straż osobista" (USA) o  
13,1520,17.40,20.00.

AUŚRA —  "Żegnaj, maleńka" 
(Wiochy) o  1030,13 .40 ,1520,1830, 
20 .00; "Przygody m iłosne Zona"  
(Francja) o  1210,17.00.

KALENDARIUM
• W torek (9.V1II) jest 221 dniem 

1994 r. D o końca roku 144dni
•  Znak Zodiaku— liew.
•  Im ien in y  Jana, Klarysy, Rolan­

da, Romualda.
•  Wschód Słońca —  5.43, zachód 

—  21.06. Długość dnia — 15 godz. 23

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 9 sierpnia bez 
opadów, wiatr słaby. Temperatura 23- 
25 stopni ciepła.

W  ciągu następny d i  dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 10- 
15, w dzień 21-26 stopni ciepła. '
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K U R IE R
Redaktor 

Zbigniew BALCEW ICZ
TELEFONY: redaktor —  42-78-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretaiz odpowie­
dzialny —  42r7%40, aakretariat —  42-79- 50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-03, ekonomiczny —  
42-78-54, prablemOw apolocznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-84, 4M 0*  
zafraniczny— 42-79-BB, łyd a  wal— 42-7948, 42-78-flO, prawa llegtolacjl— 42-78*76, azkoMctM 
1 młodzieży —  42-79-73, 42-09-80, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny" —  
42-79-50, kultury— 42-72-84, literatury 1 aztuld— 42-79-88, listów 1 Interwencji— 42-094S, rskwy 
1 ofltoezart —  42-09-03. Koreapondencł: na rejon wllertakl —  42-78-90, 48-03-06, aołócznicU —  
82-780, śwtęcłaltakl —  44-21-40, trocki 1 azyrwlncki —  82-42-87, fotokorespondend —  42-90J 1. 
tłumacza —  42-90-00, 42-72-82, atyUścI —  42-72-82, maazynietki —  42-77-72.

Wileriski
«

D zian i*  
epoieczno-pofltyczny Sefrnu 
1 Rządu RepubOM Litewskie*. 

Ukazuje Sif od 1 llpca 1953 ł

N ta z a d r a c  
L alm top r.60 . 20M V M im , ! 

I to k n o s  Ita p u M k a  
Kod C721*

Cmm 30 ct (w Potoc* -1 0 0 0  ,L) ! 
N m jee tra e fi— 2017018  

Dnikul* P iteB O W i 
Pnsędaiębłorstwo .Spauda" f

OGŁOSZENIA I REKLAMĘ • « r f . r  ■ l. 4«-l) .2, •  « ( * , * * * * * * *
--------- J T  "  Hl<n>M 'P*4m 4>l4 .4 t4M 3, l.liłip -ł.ljlilO i ■ | —1 •tr4L G a*ri> > »

DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" E a - T Ł ® .  od
PRZYJMUJE SIĘ; 1 •  oL V btaluu , M !  .. T .1 r f •  or <2, Anłdldn, 1* wgpwN IB • 
------------------ =  w WILNIE (od godsp 9dol9)i (A bpT - 11  l i>  j : -Jj

T


